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l P.
P. Michalski ogłosi' swą moralni} nie­

wypłacalność, uciekł STunioitnie z placu bo­
ju, rzucając granat na dotychczasową swą 
pozycje, by następcy pęzostewtfć nie dające 
się łatwo naprawić spustoszenia. Jeżeli 
minister skarbu zaiwićCł >w każdej pirawie 
dziedzinie, pokładane w xijjni zaufanie, je­
żeli -wszystkie czyniona .przez niego obiet­
nice okazały się zwykł* blagą, to w safoce 
sabotowania skarbu t t  ńsłwewego okazał 
pewnego -rodzaju o i!Ie nie był jeno 
wykonawcą cudzyjh p ty s ió w .

P. Michalski nie iCyprowadBił budżetu 
do równowagi, iprzecii n-ie pozostawia na 
rok 1922 przerażający deficyt mimo dani­
ny. tnkno zwiękstzonegi- wpływu podatków, 
rniiino zwiększanych ®t;le taryf ikoJejowydh 
i 'pocztowych, imitno sfctkiikszonyioh d-o niie- 

'iwosci podatków iośredhich, miiino za* 
t  ' «- -dąuyth aaaaiaednJeL

Cóż p. Michałsflci lyoBO-Stawia? Niespeł­
nione ohfotatoo i post- skarb!

Społeczeństwo łnbip prawo żadiać od
P- M.chalskiego ®r ‘ i aia wiolok-rotavch
przyrzeczeń, w  * arinnld p. Michalski
z w a ł tak korzyst , \ t  żaden z jego »*.

7 . , .  r ^  y m  wstała potrze-
9 T-aego Śląska nie- 

” • d indiardbn- mie- 
-V a-'stapiJo pr-zyłą- 

‘ b dwelpicy.
~ 5 ’'oysdb. isłj-onisolh

dzisiaj ma p. Michalski odwagę źądiaić, by 
fó • wszystko obrócić na korzyść zagranicz­
nych kapitalistów!

Z istoty mpomotpotlti tytoniowego wyniika, 
że podatek tytoniowy i zys-lc wynikający z : 
faibrytkacji łączą się w jedną nferozrfci-etoą | 
całość. Mon opol Ma stawia taka oenę jaka i 
ttr.u .się żywdie poidloba; to prawo chce p. 
Michalski odprzedać zagranicznej szajce 
kapitalistycznej, prawo nakładania na pol­
skiego obywatela podatku dowolnej wyso­
kości.

Taiki stan znosiła lafbsotatyMycssma Tur- J 
eja. Podobne jarzmo nosiła przez długi

’ szalaiLej ambictjii p. Michalskiego? Ta kary­
katura dyktatora ani dini-a dłużej raądizić 
uie może, jeżeli nie sprzeda zagranicy pol­
skiej suwerenności skarbowej. Iotniiały 'dla 
p. Michalskiego drogi inne, trzeba było 
przedłożyć Sejmowi wczas ustaiwy podat­
kowe, zwiększające podatki 'bczipośred-nie, 
trzeba było wobec Sejmu uderzyć się w 
piersi i zawołać: zgrzeszyłem! Trzeba by­
ło- przyznać się do niepowodzeń i brafcu 
warunikóiw osobistych do pcwddlaeń, ale 

zamiast tego na żądanie gorzeMków wnie­
siono projekt ustawy o obniżeniu podatku 
spirytusowego i w programie, który miano 
narzucić nowremu Rządowi mówi się pod 
II B -o podwyżkach kilku podatków*, a  w na­
wiasie powiada: „niewielu1'. Jetszcze w ta­
kiej chwili nie opuszcza p. Michalskiego 
jego niesłychana demagogja, która jedlno-

przcdiników. Za je- 
b a zakupyw an ia  b 
miortodh m arek z® 
siecznie, za jego > ' 
e/.enie do Polstki j6 
Świat cały widzi * 
dowan a . roKwiifej^ 
może taki stan ze* 
targach światową^ 
P. Michalski znajJ 
niego -bez wyjścia1-
i*J i ulegając n»eę
ca r-v-.„warunki! 
■wemn oremjerowi.

T\ dzień temu. 
kow-ski imial za scb 
’Michałki utrzviruy- 
ściśle jszej tajemmia' 
go nie zwracał sfe l( 
daniiarn-i- p. Mic’
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czas Serb ja w czasach pozornej jeno swej czeSnie utrudf ?  rządy rozsądnemu na- 
 u —i.e .: ,.i________ i stępcy, 'wywołując wyobrażenie, ze p. Mi­

chalski byłby tylko niewiele podatków 
podwyższył. Zamiast frymarezyć mieniem 
państwa i jego uprawnieniami, należy ko­
niec nie dążyć do zrównoważenia budżetu 
dobrać roalożonemi i mądrze stosowaneini 
podatkami.

Udawało się p. Michalskiemu prześliz­
giwać się, gdy moiwa była o istocie proble­
matu finansowego Polski i ma się wraże­
nie, że p. Michalski istoty tego piroibLeinratii 
ująć niie potrafi, stąd hufność jego fa'n‘tfuzji, 
ł^jwość przepowtahof,"roflo-wanae gruiszek

na wierzbach. P. Midialski pozostawia, mi­
nio bardzo silnego obciażetma szerok ich  
mas społeczeństwa, położetmio trudniejsze 
od tego, które zastał, i to mimo, tak zwanej 
dyktatury i milnio wszystkie ra-amiidła, któ- 
nemi łudził świat polsici, a zdaje się i sie­
bie. Jeżeli Biuro prasowe p. Michalskiego 
wmówiło w społeczeństwo nasze, że zagra­
nica ufa p. Michalskiemu, to świadczy to 
o sprycie jego Biura, o dobrem funkcjono­
waniu ajentów polskich na zagranicznych 
giełdach,, wobec nietrudnego przy dzisiej­
szych warunkach, utrzymywania kiunsu 
marki polskiej i... o niewybrediności b. mł- 
.nistra skarbu. ~

Ambasador państwa, iw którem szuka­
my kredytu winszował dzisiaj jwdnemu z 
judeIów sejmowych ustąpienia p. Michal­
skiego, gdyż wedle zdałda tego ambasado­
ra p. Michalski kredytów nigdy by w jego 
ojczyźnie nie otrzymał. Zadaniem nowego 
ministra skarbu będzie nie bawić się w 
żadfae kurtuazje wobec poprzednika 1 
przedstawić w exposć rzeczywisty s' 
szego położenia fitnanisorwiego, by św 
downelcteiał, że z ustąpieniem p. Mict 
go ustąpiło niemałe dla skarbu  mię 
czoństwo. Metody p. Michalskiego nif 
pią stosow ania praktykowanej w  f  
nych razach kurtuazji. Interes publiczny 
wymaga bez^Tzględnego odslonifęcia całej 
prawdy.

nenman Dkanand.

■ 'Umii&ier skarbu 
dow?r na. pi’Crtiiężnvch

a uż p. Michalski?
sio w ’Sytuacji dla 

łka ‘ody z plaoti bo- 
’no-. nesj złości rztu- 
ktii i reimt z  Ji'iim no-

Spisek p. 
przeciwko

Marszałka i prawicy 
Rządowi Śliwińskiego.

rażono pogląd, że w trzeciem czytaniu na­
l e ż y  z a s a d n ic z o  z m ie n ić  o r d y n a c j ę ,  w p r o -

imi. p. Poni* świecić potrafi',, to fest wpwwfldwtóe yen jącej na celu udaremnienie podjętej przez
‘ść Sejmu, p. świaitowych w Irraiiiaicih o nżsktoj wialude. p. śliwii'V 'C n 5

t< ’ akarbrt <w na i- 
>zad u. Pon.ikowsWo- 
Sc? ’ . i r/ żadpemi ża- 
;.'o: s. ig|ą blagą, roź-

"zp -zaną wrze? pJ a ; -.e Mm. skarbu,
Ftoranc. się i spić społoczoństwa,
rozszerzając feicłinioccceiśniiie ipoitworne wieści
0 możliwych u®ęt<1woaoIi p, Michalskiego.

Gdy nowy preimier p. Śliwiński, chcąc 
utrzymać ciągłość g ^ o d ad k i fihamsowejj 
zaprasza p. Michalskioco do :p<®o®tamna w 
Rządzie, odsłania P- iMichalsk-i przeroaść, 
nad która stoozvl fiwnse państwa. Zusnet- 
nip jak zhain.kru.to'voiny sizlschciic typu 
praedwiojennego. który doszedłszy iswą go- 

■ spodarka do niemożności pokrycia bielą­
cych vvvdaitikow, poca^mu sprzodaiv/ao swe 
folwarki, t-uk ,p. .Mibhrilisjrf dietnaga sic od 
rou.-gp Rządu, by do ęwego ■•prtwraan.u 
wciehł żądanio sprzedania moronolii tvtu-
1 ii owego na lat 25 a detaj pMisjrczenća na 
licytacje monopolu solnego, przpdsh^hkrrMiw
Partsfvvowvdh górniczych .— Artsẑ îjko to
przenosi PsiWj fb b. zn«%ne dochrdvl __
i. dniej w^dżi crźawi emi a. Tdęsw*ześ! Iwych 
•ar-zvrh kńoi T to useyd^o Jcap^alowi za- 

yrrynrczni^mni!
P Mirhalski Powirda, j e chce zmienić 

m m crr.l «*ą .opółkę alrcvfoa, pn% akcji od­
ro k'X'ilTt■'t îm zafPranHOijnyjn,. mrawdopo- 

lęb.nie za oo.śreidi*i'‘cXveini ondeokipsgo pro- 
e-ara P - -Vrazewskiogo, ?5%r oddać kanw- 

taPdoun krafote'vwi afov i t,oj hod^j© cesz- 
czf zatrkać a reszt-• zachoî ,-ay. dla państiwa^ 
Cz.' to ten sam o Mchsisk’?. który oraed 
kilkoma tvgodnjwmf pTOfin.roiwtóttefł mono- 
P«! państwowy i aui sJówtrfem ń  spom- 
niia; o wydzierżswkMTU go? iszedf
siusianie do porządku dziyrrniego imte- 
tes-aujna krajowych fabrykantów tyłun/iu. a-

niepodległości, 'ale ozy po za p. Michalskim 
znajdzie się w Polsce człowiek, któryby się 
nie wzdrygal na sarną myśl, że nodatki 
pośrednie na obywateli polskich nakładae 
będzie spółka, zlużt>.na. w mfaeme} swej 
większości z kapitalistów aagramiionych i 
byłych polskich fabrykantów tytondiowrch.
Monopol tytuniowy, jak każdy inny mono­
pol państwowy, ma swe źródło w suweren­
ności państwowej i tą suwetreuiność chce | 
p. Michalski przehanlrllować!

80 miljardów rocznic ma* ’suwereniia ; 
spółka akcyjna, wstępującu w* prawia Rzą- j 
du polskiego, wpłacąc do skarbił, ale ile ! 
miljardów zedrze z objwyateli polskich, ■ 
p Michał siki nie mówi i  poiwiedzieć nic P 
noże, gdyż zależałoby to jedynie old spólk* | 
akcyjnej! Tą samą drogą, miałaby iść sól 
i państwowe kopalnie węgła, będące ^óia 
w O’ku prywatnych właścioieii łsjopałń. Ida- |
lej p. Micbalski chce rzu c ić  ^  zer kapita- j Odrazu po głosowaniu w Komisji 
listom zagranioztnyiri) kołof^ żetsjzne, odi 'któ- J Głównej, które wykazało, że p. Artur Śli-
;rycb zależy całe życie f)ań,s!twa. i wińsk! ma za sobą większość Sejmu i mo- j wadzając metodę de Hondta dla list olcrę-

Micdzyniarodoiw-eirrwi kapitałowi przj*- że przystąpić do tworzenia Rządu, cała gowych przy zupełnem zniesienia list pań-
świeca jeden _ceł, dla fct-Vregô  diuiżo po- prawica sejmowa przystąpiła do akcji, ma- stwowych.

Ale rozmowa szybko zeszła na inne 
tory. Zaczęto mówić o gabinecie Śliwińskie­
go. Padały przvtem wy razy i epitety, żyw­
cem zapożyczone z artykułów „Dwugro- 
szówek” i „Rzeczypospolitej”. Uznano 
Rząd p. Śliwińskiego za wielkie niebezpie­
czeństwo, przeciwko któremu należy bronić 
się wszelkiemi środkami. Postanowiono, że 
trzeba Rząd ten utrącić przy pierwszem 
jego zetknięciu się z Sejmem, które zapo­
wiadano na avtorek. Liczono znowu na 
chwiejność K. P. K., którego przedstawi­
cieli umvslnie zaproszono, aby zapoznali się 
i  planami obalenia dopiero powstałego 
Rządu. a

Przebieg narady, ściśle poufnej i mo­
cno zakonspirowanej, podajemy na podsta­
wie informacji, które jednak przedostały 
się nazewnątrz. Z przebiegu obrad podaje 
się jako b. charaktervrtvcznv szczegół, ż e  
mówiono o możliwości bojkotu finansowe­
go dla zgładzenia obecnego Rządu, zasta­
nawiano się nad formalnym sabotażem dla 
uniemożliwienia Rządowi pracv. Powstałe 
stąd trudności miałyby zmieść Rząd p. Śli-' 
wińskiego i wynieść Rząd p. Korfantego, - 
albo p Skulskiego do którego dla demon.y- 
stracji miałby wejść p. Michalski. Przerr.oby 
śliwano i nad tern, czy rie  warto byłrzesi- 
•'wwofać przy sposobności nowego ptanowi- 
lenia rządowego 4- przesilenia na r' 
sku Naczelnika Państwa. dstawiciele

Jak się dowiadujemy, prze spisku, a ze- 
K. P. K. nie przyłączyli sie do oatronatem p. 
branie zamachowców pod p sprawiło na 
marszałka Trąmpczyńskiegęmne. nie bvli bo­
ni cli wrażenie b. nieprzyjęto, żę będą uczest- 
wiem przygotowani na ftracyjnej. 
nikami narady konspej naradzie wywołała 

Wiadomość o taić i ogromne zaintereso- 
w Sejmie pc.uszer.i udał się do Marszałka 
wank. Pos. Rat?

Ton stan umożliwiłby safianie krojów o ni 
skiej wabicie nadłraaram ipmdnfcoji krajów 
o walurte wysokiej i uazyńłby iz krajów 
biednych wtryskiwane feodouje krajów bo­
gatych.

Deficyt polskich kolei państwowych 
spowodowany jest (W znacanej części 111313 
ilością transportowanych towairófw  ̂ a każde 
podwyższenie tairyf ammiejsza tą illość, dła- 
togo dopiero wielokrotne podwyższenie 
ihoełoby dać dochód, o ile to woigółe jest 
ntożliwe. pokryw’ajjacy wysokie koszta ru­
chu kolejowego. Ale wówczas goisipod'ir- 
slwo nasze 'Społeczne skurczyłoby się, oks- 
pt>rt zmalałby, gdyż wywneabjy pnzeważifie 
towany masowe, które wysokie taryfy ko- 
lejowe bardizo obciążają. Stad koleje «w rę­
kach zagiranioznych kapitalistów miałyby 
dla państwa polskiego tafcie same znacze­
nie iafcgda-bvilbiv obronę pnńsdima oddali 
kfinmiś w dzierżawę. Bo iafciż irany cel iraoże 
a ra czę i urnsi mieć dK’cranwoa kolei, jak 
nie tylko zrówinowaażenie wyUatków z do­
chodami lecz i lizyslkan/ie ponadto lnożli- 
wfe najwiifcszógo zysku. OjHamie wnz-edni- 
ków i robotmifeóiw koleioiwdh w n l vwole 
knoitali'stnvv zĵ  granicznych może iporbawić 
znącźn.a ilość pracowników cbłeba, imoże 
aiknieitszyć heznieczeństiwo ruchu, może 
WYwolać zaburzenia 'społeoanes ale nigdy 
nit zimnie jszy o tyle kc'sztów ruohu, by przy 
dwukrotnych nawet taryfach i tdlatoemAu 
naizego rozwoju komunikaevjhego pokryło 
det cyjty kolejowe nie imówiiac wcale o zy- 
skĄch dzierżawców. Wzrost taryf musiałby 
dplć do wielo-krotności taryf dziisiaj obo- 
wi%ującvch.

A cóż wtedy nasz przemysł, co wywóz 
zagtaniozny i jaka diroŻ3raaa?

Cóż jednak na tom zależeć może rot&-

p. Śliwińskiego misji tworzenia gabinetu. 
Nie bez udziału doradców z prawicy, wy­
sunął swe prowokacyjne „warunki" p. Mi­
chalski, który przekonał się, że zbankruto­
wał i chciał wyjść z gmachu przy placu 
Bankowym, „trzasnąwszy drzwiami”. Pró­
bowano wpływać na K. P. K.-ów, aby jesz­
cze przed ogłoszeniem listy członków no­
wego Rządu wycofali się z obecnej więk­
szości albo sabotowali dopóty tworzenie 
Rządu, aż p. Śliwiński dojdzie do przeko­
nania, że usiłowania jego są bezowocne. A 
p marszałek tego samego dnia, kiedy miał 
się ostatecznie utworzyć gabinet, nagle się 
zniecierpliwił i wyznaczył posiedzenie z ol- 
bizyniim porządkiem dziennym, zawierają­
cym sprawy „niecierpiące zwłoki" — tak, 
jakgdyby nie było widać końca przesilenia 
i utworzenie Rządu było rzeczą tak mało 
prawdopodobną, że nie wolno już bvło cze­
kać dłużej z „niecicrpiącemi zwłoki" spra­
wami.

Ale wszvstkie kombinacje i intrygi, ce­
lem niedopuszczenia do utworzenia Rządu 
p. Śliwińskiego nie powiodły się. Rząd sta­
nął. I oto nazajutrz, t, j. w czwartek, zbie­
ra się w mieszkanfh prywatnem p. marszał­
ka konwentykel prawicy, na który zapro­
szono również przedstawicieli Klubu Pra­
cy KonsMucvjnej. Zebranie to było przy­
gotowane jeszcze w środę, na wypadek, 
gdyby tego dnia nastąpiło mianowanie Rzą­
du. Zjawili się wiec u gościnnego p. mar­
szałka przedstawiciele Zw. Lud -Nar., Ch. 
D., Dubanowicze, mieszczanie, skulszczycy 
i dwaj posłowie z K P. K.

Zebrano się rzekomo dla omówienia 
ordynacji wyborczej, i tak też przedsta- 

r wiano sprawę nazewnątrz, bo zupełnie za­
konspirować narady nie udało się. Rzeczy­
wiście. zaczęto od ordynacji, przyczem wy-



„ R O B O T N I K * ,  sobota, 1 Iipea 1922 r.

z prośbą o wyjaśnienia. P. M arszałek co 
do ordynacji wykręcał się tem, że jako 
„poseł" zawsze był zdanja ujemnego o li­
stach państwowych i że podjął swoją ak­
cję nie jako M arszałek. Co zaś do narad 
nad zwaleniem Rządu podobno odrzekł, że 
w swojem mieszkaniu może robić co mu się 
podoba...

Rozkonspirowany p. Skulski wypiera 
się udziału w  spisku i oświadcza, że nie ma 
żadnego zamiaru zostać prezydentem  Rzą­
du prawicowego czy prawicowo-centrowego.

W  związku z temi planami reakcji pro­
wadzi się na terenie sejmowym robotę dla 
przedłużenia istnienia Sejmu i odwleczenia 
.zakończenia prac sejmowych. Im bowiem 
dłużej będzie istniał jeszcze Sejm obecny, 
tem większa jest nadzieja na możliwość o- 
balenia Rządu i tem więcej czasu na spiski 
i intrygi.

' RZĄD U NACZELNIKA PAŃSTW A.
Wczoraj o godz. 2-ej po poł. gabinet 

in corpore z prezydentem Śliwińskim na 
czele przedstawił się Nacz. Państwa.

PRE7. ŚLIWIŃSKI U MARSZAŁKA 
SEJM U.

W czoraj o g. 6 po poł. prezydent Śli­
wiński był u m arszałka Sejmu, z którym o- 
mówił sprawę expose rządowego, jakie ma 
być wygłoszone na plenum Sejmu.

W' trakcie rozmowy wyjaśniło się, że 
nowy Rząd będzie mógł stanąć przed Sej­
mem dopiero we środę. Wobec tego m ar­
szałek odwołał wtorkowe posiedzenie Sej­
mu, wyznaczając je na środę, którego to 
dnia o godz 4-ej po poł. prezydent mini­
strów zabierze głos; celem wyłożenia pro­
gramu nowego Rządu.

UZUPEŁNIENIE GABINETU.
Teka min. poczt i telegrafów prawdo­

podobnie nie będzie obsadzona, istnieje bo­
wiem zamiar utworzenia przy min. handlu 
i przemysłu podsekretarjatu  stanu dla 
poczt i telegrafów. „

PIERW SZE POSIEDZENIE NOW EGO 
RZĄDU.

W'czoraj we wszystkich m inisterjach ii- 
rzędnicy żegnali ustępujących ministrów. 
Dziś obejmują swe urzędowanie nowo 
mianowani ministrowie.

Dziś o godz. 5 po poł. odbędzie się 
pieTW'sze posiedzenie Rady Ministrów gabi­
netu p. A. Śliwińskiego.

*

P. Ponikowski odbył dłuższą konfe­
rencję z uowomianowanym premierom, p.

,ZiHJ BiZLAŁACZÓW 
SAMORZĄDOWYCH.

Centralny 0 Wydteiał Sataoregribwy po- j  
daje do wiadomości, że prajektowiainy zjazd 

■ działacz ów samorządowych P. P. S. został ■ 
odroczony d'o jeskrti. Program  zjazdu be- i 
dizie można' rozszerzyć i  uprasza jsrję o  wda- j 
ścaiwe w tym kierunku wmiotski. 0  nowym ' 
term inie nastąpi w svvoSm czafie zawia'do- j 
m ienie.

Mały feljeton.
Z DZIEJÓW  PRZESILENIA.

Pisma endeckie krzyczą; gwałtu! 
Rząd im się nie podoba! Jakże —•• na czele 
stoi radykał, lewicowiec, demokrata! Gro­
zi straszne niebezpieczeństwo: wybory
mogą odbywać się przyzwoicie1 A  przy- 
tem — nie udało się wywołać przesilenia 
na stanowisku Naczelnika Państwa! Jakże 
tu nie krzyczeć: Saison-Staat? Jakże nie 
pomstować, że wszystko to jest dziełem 
. anonimowego m ocarstwa'1, które za 100 
mil jardów m arek chce zakupić Polskę na 
rzecz Izraela. Coprawda, jednocześnie en­
decja łzy roni po Michalskim, który rze­
czywiście chciał wyprzedać Polskę kapita­
listom zagranicznym, wśród których dzieci 
Izraela nie brakuje. A le gdy ma się takie 
strapienie, jakie ma endecja, czyż można 
z żalu — nie bredzić? I nie pleść, co jado­
wita ślina na warcholski język przyniesie.!

Endecja od zmysłów odchodzi. Już, 
iuż z łona Głównej Komisji głów-komik 
Skulski wydobył p. Przanowskiego, Trzy­
sta głosów głów-komicznych śpiewało nad 
jego kołyską i dano mu prem jera polskiego 
nazwisko! I cóż z tego? Nici... P. Przanow- 
ski wyrwał się p. Skulskiemu i p. Rosseto- 
wi i uciekł z krzykiem: boję się!

Zapłakała endecja. Lecz rzekła po na- 
mvsle: widzicie boi się! To znak, że to 
człowiek pokojowy. Przy nim wojny by nie 
bvło. Ale jeżeli przeidzie na prem iera ta­
ki, co nie chce Piłsudskiego wyrzucić z Bel­
wederu, to on napewno knuje wojnę z So­
wietami. Trocki skarży się na to ks. Luto­
sławskiemu i potwierdza wszystko, co my 
w ..Dwugroszówkach" o przesileniu wypisu­
jemy. Jak  nie będzie endeka na czele Rzą­
du w Polsce — wołają bratnie bolszewic­
kie ..Tzwiestja" — to będzie wojna!

Daremne żale. próżny trud, bezsilne 
złorzeczenia! Po wypadku z Przanowskim 
Komisja Główna postanowiła ustatkować 
się i okazać skruchę za popełnione głup­
stwo. W yrązem tego uwolnienia się Komi­
sji z prawicowych sieci, było zatwierdzenie 
na prem jera p. A. Śliwińskiego. Próżno en­
decja wołała do Komisji rozdzierającym 
głosem: Na toż ciebie biedna m atka wy­
dała na świat?! P. Śliwiński został pre- 
m jerem.

W tedy endecja postanowiła: jest pre­
mierem  ale nie utworzy gabinetu. Michal- 
sio podstawi mu dyktatorską nogę! A gdy 
Michalsio sam się przewrócił, podstawiając 
nogę, v endecja pobiegła do Klubu Pracy 
Konstytucyjnej. O mój ukochany języczku 
u wagi .kiwnij się na naszą stronę. Pójdź 
w moje objęcia, uroczy Federowiczu! 
Zdradźcie tę lewicę — a razem zrńajstruje- 
my gabinet, rozkoszne gniazdko, gdzie bę­
dę ci słodko szeptała... (glos z za sceny: 
będzie ci szeptała: Kpie, kpie, dałeś się 
nabrać)...

I w chwili, g j y p .  Śliwiński tworzył 
swój gabinet, M arszałek zwołał do swegd 
sejmowego mieszkania konwent spiskow- 
-ów. Od czasu gdy p. M arszałek’nie zwo­

łuje konwentu senjorów, ciężko mu na ser­
cu: aby się tedy pokrzepić, zwołał k o n w e n t  
konspiratorów. 1 tu wyłuszczył swój p lan1 
trzeba zacząć nanowo pracę nad ordynacją 
wyborczą, a tymczasem obalić Rząd p. Śli­
wińskiego i powołać do życia gabinet pra­
wicowy.

Jakże piękny jest widok takiego pra­
wicowego Mohorta! Jego serce boli, że już 
się przesilenie skończyło i że Rząd istnie­
je. T oto p. M arszalek stara się o wywoła­
nie nowego przesilenia, o rozbicie większo­

ści za.gabinetem p, Śliwińskiego, o stwórz* 
nie swojej większości!

Takiego Marszałka, któryby tak po
mowął swoje obowiązki, na próżno by su ’ 
szukali na całym świeci. io  okaz jedyi 
w swoim rodzaju, lo  największa osoo. 
wość naszego Sejmu, z 1 'órej słusznie m 
żerny być dumni wobec Europy. Mając t 
kiego Marszałka, reakcja, dodaje sobiS i i 
mu animuszu, wykrzykując: ó/ojciech
Wojciechu, nie lvaćv •, nadziei!... Że sic n 
we przesilenie sklei.. Novns.

es kii
Od 19 do 25 czerwca odbywał się w 

Lipsku 11-ty kongres klasowych Związków 
zawodowych Niemiec przy udziale 690 de­
legatów. Był to drugi dopiero kongres po 
wojnie, ostatni bowiem odbył się w r. 1919. 

\Wówczas klasa robotnicza Niemiec była 
jeszcze w okresie ofensywy, rozszerzała 
swe zdobycze z czasu rewolucji, obecnie 
jak wszędzie — zmuszona jest bronić uzy­
skanych placówek i niedopuścić do prze­
wagi wpływów kapitalistycznych w życiu 
politycznem i społecznem.

Dzieje się to mimo, że niemieckie 
związki są najpotężniejszą organizacją ro­
botniczą na świecie. Ze sprawozdania, 
przygotowanego na kongres i zamykające­
go okres pracy do końca 1921 r„ okazuje 
się, że związki liczą 7.720.172 członków 
(1.618.296 kobiet]: wpływy wynosiły w r- 
J920 — 741.111.439 mk„ wydatki — 544 
mil jony. M iarą wzrostu związków posłużyć I 
może zestawienie z lat ubiegłych: w  r. 1891 
związki liczyły 277 tys., w 1913 r. ~  2 h  
miljona, obecnie prawie 8 miljonow człon­
ków. Do centrali Zw. zaw. należy 49 związ* 
ków, 3 związki pracownicze przeszły do 
ogólnopaństwowej organizacji zw. pracow­
niczych (Aft), utrzym ującej ^ścisły zwią­
zek z organizacją robotniczą. Nie udało się 
natom iast dojść do porozumienia z organi­
zacją urzędniczą, w której pokutują jesz­
cze przesądy stanowe i prądy reakcyjne.

Sprawozdanie z okresu 3-letniej dzia­
łalności związków wylicza ogrom pracy, 
dokonanej przez ten czas na wszystkich 
polach życia publicznego: w polityce (za- j 
mach Kappa, „putsch'* komunistów, strajk  ! 
kolejowy, odbudowa Francji), w  walkach 
zarobkowych, w akcjach na rzecz bezrobot­
nych, w dziale reforiĄ społecznych i gospo­
darczo - finansowych, w zwalczaniu dro­
żyzny i t. d. Że praca ta nie zawsze dawała 
pożądane wyniki, jest rzeczą zrozumiałą, 
gdy się zważy całą jej różnorodność i' 
wszechstronność, oraz to, że równolegle ze 
wzrostem organizacji robotniczych rosły 
też i potężniały organizacje przedsiębior­
ców.! fabrykantów, organizacje trustów i 
syndykatów kapitalistycznych, a _ dalej j 
związki łamistrajkowe o najrozmaitszych i 
nazwach i firmach, a jednym i 'wyłącznym ■ 
celu: walki z klasowym ruchem robotni- i 
czym.

Leipart, przewodniczący Zw. zaw., za- i

bierając głos nad sprawozdaniem, podkr 
ślił konieczność utrzymania 8-godz. dn 
pracy bez względu na koniunktury po' 
tyczne i gospodarcze; wypowiedział s 
przeciwko lekkomyślnym strajkom, jak np 
ostatni strajk  kolejowy i potwierdził, 
zw. zaw., jak dotychczas, będą w p ł y w a ,  
na part je polityczne nie dążąc jednak ;
zastąpienia ich.

W dyskusji nad sprawozdaniem wył 
piły się 3 kierunki hktyczne, odnowiad 
jące trzem ugrupowaniom polityczny 
Niezawiśli i komuniki wystąpili łączr 
przeciwko kierownikom zawodowym za i 
udział w t. • zw. „Arbeitsgemcinschai 
(Wspólnota Pracy). Jestto  instytuc 
wprowadzona w r. IMS dzięki staranie 
ówczesnego przewodniczącego Legiena, 
mająca na celu polubowne załatwianie w 
runków pracy i płacy między przedstaw 
cielami robotników i przedsiębiorców. . 
i 5 wniosków domagało się zerwania z ov 
„Wspólnotą Pracy**, przyczem przeciwni 
jej podkreślali, że *wsppłpraca“ z k"oi 
listami na polu zawodowem z konieczno ’ 
wzmacnia dążenie cc koalicji na polu T 
litycznem i odwrotne

W głosowaniu większością 300 b 
głosów uchwalono przestać w „Wspólr 
lach Pracy".

Drugim punktem który wywołał goi 
cą dvskusię, była sprawa formy organu 
cyjnej związków, w innych krajach (tak ., 
w Polsce) już rozstr/rgniętej na kórz1 •» 
t. zw. systemu przemysłowego,- (t, 
wszyscy pracownicy danego zjskładu 1 
względu na fach naUżą do jednego zwi; 
ku z a w o d o w e g o ) .  W  Niemczech zagrieźd 
ła się jednak pćwna , :cechowość“ z wiązł 
wa, z którą niełatwo zerwać, jak  .okaz: 
się w ła ś n ie  na kongresie, gdzie w ieR N m ó  
ców n a m ię tn ie  zwalczało wniosek o za)t 
wadzenie systemu prsumysłowego, Wn 
sek. fen jednak przeszedł znaczną w fękf 
ścią głosów.

Świetny referat o „przyszłym kodek 
pracy"' W' głosił prof. Sinzheimcr •> Frar 
furtu n. M. Na zasadzie wywodów re 
renta kongres uchwalił, że nowy kod- 
pracy winien być ’ -olity dla wsźystk: 
robotników, p acm ; : Mv { urzędników, 
sądownictwo z ■' pracy winno być c 
dzielone od z' -ądowftictwa i o d o . ,
r.e pod nać z.) ’racy, pozostając

*,
'-•at

GOTFRYD KELLER.

przełożył Albed Tom.
Kto mi da skrzydła jako gołębice, 

a będę latał i odpoczywał.
(Ps. 55. 7.).

Klasztor jakiś stał na górze wysokiej, 
spoglądając w dale, a  jego mury błyszcza­
ły ponad całą krainą. W ewnątrz zaś pełno 
było kobiet pięknych i niepięknych, które 
wedle reguły surowej wszystkie służyły 
Panu i dziewiczej Matce Jego.

Najpiękniejsza z mniszek zwała się 
Beatryks i była w klasztorze kościelną. 
W spaniałego wzrostu i postaci, krokiem 
szlachetnym pełniła służbę swoją, miała 
na pieczy ołtarz i chór, zarządzała zakry- 
s tją  i dzwoniła codnia przed jutrzenką oraz 
kiedy wzeszła gwiazda wieczorna.

W ielękroć jednak w wolnych chwilach 
Beatryks spoglądała okiem wilgotnem na 
życie ruchliwe lam na błoniach siniejących; 
widziała błysk zbroi, słyszała dolatujące z 
lasów dźwięki rogów myśliwskich i ochocze 
nawoływania mężów, a  pierś jej wzbierała 
tęsknotą ku światu. 

sv Gdy nie mogła już dłużej zawściągnąć 
p rz/ego  pragnienia, pewnej nocy czerwcowej 
ła no świetle księżyca, wstała z łóżka, obu- 
wędrówwe mocne trzewiki i tak, gotowa do 
den już ki, podeszła do ołtarza: „Oto nicje- 
do M arii rek wiernie Ci służyłam", rzekła 
te  klucze, btPanny, „ale teraz weź ode mnie 
tych płomienia już nie zdołam dłużej znieść 
na ołtarzu pęk w sercu!**. Zaczem położyła 
Zstępowała wdół kluczy i wyszła z klasztoru, 
wędrując pótv, aż przez samotnię górską, 

dróg w jakiejś d< dotarła do skrzyżowa- 
k tórą się ma obrócić Tor o wie, i niepewna, w 
źródłem, co tam, przech stronę, usiadła nad 
oprawione cembrowiną kiodniom gwoli, było 
trzone w ławkę. Tutaj sieeramienną i zaopa- 
du słońca i zwilgła od rosy 'ziała do wscho-

pądającej.

Aż oto słońce uniosło się już nad ko­
rony drzew i pierwsze jego promienie, 
strzelające skroś dróżkę leśną, trafiły  we 
wspaniałego rycerza, który zgoła sam kon­
no tędy przejeżdżał, zakuty w zbroję. Mni­
szka patrzyła pięknemi swemi oczyma tak 
bystro, jak tylko mogła, a nie uszło jej u- 
wagi ni źdźbło mężnego tego zjawiska; za­
chowywała się jednak tak cicho, że rycerz 
byłby jej nie zauważył, gdyby szmer stud­
ni nie trącił jego uszu i oczu jego tam nie 
•skierował. Natychmiast skręcił w bok ku 
źródłu, zsiadł z konia i dał mu się napić, 
przytem zaś ze czcią pozdrowił mniszkę. 
Był to rycerz krzyżowy, który po długiej 
nieobecności samotnie, dążył w strony ro­
dzinne, postradawszy wszystkich swoich 
ludzi.

Pomimo całego uszanowania, nie spusz­
czał on oka z dorodnej Beatryks, która ze 
swej strony czyniła to samo, spoglądając 
bezustarku z podziwem na wojownika: loc 
bowiem był spory kawał owego świata, za 
którym oddawna już tęskniła w cichości. 
Raptem jednak spuściła oczy i zasromała 
się. Wkońcu zapytał ją rycerz, w jaką u- 
daje się drogę i czv mógłby jej w czem u- 
służyć. Pełny dźwięk^ jego %łów wystraszył 
dziewicę: znów na niego spojrzała i, odu­
rzona jego wzrokiem, wyznała mu, jako 
uciekła z klasztoru, aby świat zobaczyć, ze 
wszelako już ją lęk przejmuje, i sama nie 
wie, co teraz ma począć.

Wówczas rycerz, nie w ciemię bity, 
zaśmiał się z całego ser c a l  zaofiarował się 
damie, że póki co wprowadzi ją na dobrą 
d ro g ę , jeżeli mu siebie powierzyć raczy. 
Dodął, że zamek jego leży stąd w odległo­
ści co najwyżej jednego dnia drogi; o ile 
to się jej spodoba, będzie tam mogła goto­
wać się do tej sprawy swojej i po mądrej 
rozwadze — wylecieć śbbie w świat piękny 
i szeroki.

Bez odpowiedzi, ale i bez oporu, acz 
drżąc cokolwieczek, dała się unieść i posa­
dzić na wierzchowca; polem wskoczył nań 
i rycerz, a trzym ając przed sobą zapło­
nioną mniszkę, pokbisował wesoło na> lasy 
i błonia.

Przez dwieście lub trzysta biegów na

długość konia trzym ała się prosto i patrzy, 
ła nieruchomo w dal, wspierając się ręką 0 
pierś lycerza. Lecz niebawem na tej r-oisi 
leżała jej twarz, do góry zwrócona i od- 
bieiała pocałunki, które jezdny pan na niej 
wyciskał; po nowych zaś krokach trzystu 
cddawała już pocałunki owe z taką gorliwo­
ścią, jak gdyby nigdy nie dzwoniła we 
dzwony klasztorne. W takich okoliczno­
ściach nie widzieli nic z przebywanych 
krajów ni rajów  —a mniszka, która 1-.-Me­
ro co tęskniła do świata szerokiego, leraz 
zamknęła nań oczy, ograniczając ską-dp ob­
rębu, jaki koń mógł unieść n swym grzbie­
cie.

A  i on rycerz — W onneb id — bodaj 
że nie pomyślał o domu swych ojców aż do 
chwili, gdy wieżyce zamr .we zajaśniały 
przed nim w blasku miesiąca Au. cisza pa­
nowała tu naokoło, a jeszcze ciszej snadź 
było wewnątrz, nigdzie zaś nie dostrzegało 
oko jakowegoś światełka. Ojciec i matka. 
Wonnebolda byli pomarli, i cała czeladź 
rozpierzchła się. z wyjątkiem zgrzybiałego 
i zmurszałego burgrabka, co teraz, zasły­
szawszy długie kołatanie, zjawił się z la. 
tarnią i z radości- omal ducha nie wyzionął, 
ujrzawszy rycerza przed bramą, otwieraną 
z trudem  niemałym. Mimo samotność i lata 
swoje, staruszek utrzym ał zamek w staniu 
mieszkalnym, zwłaszcza zaś komnata ryce­
rza była zawsze na pogotowiu, iżby on * 
każdej chwili mógł wypocząć przyjemnie 
gdy z onych jazd swoich powróci. Tak ted] 
spoczęła z nim Beatryks i zaspokoiła sw* 
pragnienia.

Ni on, ni ona nie myśleli tera) 
o rozstaniu się z sobą. Wonnebold otwą 
rzył skrzynie swej matki. Beatryks opieką 
jej szaty bogate i przystroiła się w  jej klej. 
noty*, i tak oto narazie życie płynęło im rą. 
dośnie a wspaniale*— jeno, że dama ży^ 
tu  bez praw ni nazwiska, uważana przę, 
ukochanego za poddankę; wszelako m,> 
pragnęła jakowejś lepszej doli.

Ale razu pewnego na zamek, któty 
tymczasem znów zaludnił się służbą, p o ­
jechał w odwiedziny obcy jakiś baron, a Ą 
jego cześć pędziło się dnie śród uroczys^. 
ści i zabaw. Nareszcie mężowie zabrali iję

. do y ci p rzy cza i pan zamku w
! grywał tik  szczęśliwie i niezmiennie,
: os:t •-..tony teru szczęściem i dufny w si. 

bic ; unary, rzucił wkońcu na los gry 
co, jai mówił, miał najmilszego, mianov 

! cie — piękną Beatryks, tak jak staia, wr 
j z pysznemi klejnotami, które właśnie mi 

ła na sobie, — gdy y s ię  p-zeciwnik ją . 
postawił, uśmiechając się, jakieś stare, m 
iancholijne zamczysko w górach.

Beatryks, która dotąd z przyjemność, 
przyglądała się tej grze, teraz zbladła — 
słusznie; bo leż zrobiony niuiiawem rz 
z a w ió d ł  pewnego siebie śmiałka, dając w  
graną baronowi.

zwłócząc, baren natychmiast i
szyFw drogę ze swą słocłką wygraną i z t 
szakiem; Beatryks zaledwie miała czas 2 
brać z sobą kostki nieszczęsne i uk-yć 
na piersiach, poczem, zalewając ‘się iza; 
podążyła za zwycięzcą nieubłaganym.

P °  jeżdzie kilkugodzinnej m ły 1 
oddział dotarł do rozkosznego ^aik ■ bul 
wego. przez który płynął potok klerowi 
Niby lekki zielony namiot z jedwabię, u; 
siło się w górze wioikie listowie, wspa te 
smukłych srebrnych pieńkach, a zaś c«w 
ty krajobraz letni od spodu tam zag nd 
l utaj baron chciał wytchnąć wraz z m 
zdobyczą. Kazał swym ludziom jechać n 
co naprzód, a usiadłszy z Beatryks na po­
wiewnej murawie, zamyślał pieszczota 
ziścić ją ku sobie.

Tedy ona podr osła się dumnie i obr. 
cając go pJomienr<:m spojrzeniem, zawo 
ła, te  — wprajwdżńe wygrał jej osobę, 
bynajmniej nie serce, ’* którego nie moi - 
z-łobyć za jakąś starą ruderę. Jeżeli pra 
dziwy z niego mąi, niechaj coś godziwe , 
v/zamian postawi. ,) ile chce na' to odv 
żyć życie, może 011 rzucać stawkę o jej s 
ce, a jeżeli wygra, otrzyma serce to n aw  
s n o ś ć  i w ząkład wieczysty; gdyby zaś c 
wygrała, życie jegę w jej bodzie ręku i s  
nie się ońa„znow panią swej osoby.

(Dok. n asi).



bezpośrednim związku z władzami robotni- 
czemi, Co się tyczy przedstawionego przez 
Min. Pracy projektu ustawy, to kongres 
nie uważa, by mógł posłużyć, jako przygo­
towanie do przyszłej ustawy jednolitej. 
Zwłaszcza projekt przymusowego regulo­
wania zatargów między robotnikami a 
przedsiębiorcami poważnie zagraża wolno­
ści koalicji robotników, ponieważ wprowa­
dza nie tvlko przymus rozjemczy, ale ten 
przymus obwarowuje ostremi karami w ra­
zie niestosowania się doń.

Tak samo kongres protestuje przeciw­
ko projektowi prawa o czasie pracy, w  
którym zasada 8-godz. pracy ubrana 
jest w tyle zastrzeżeń i wyjątków, że za­
sada sama staje się wyjątkiem. Kongres 
przestrzega przed tego rodzaju prawodaw­
stwem robotniczem i wzywa wszystkie or­
ganizacje robotnicze aby nie godziły się na 
żadne ustawy, naruszające dotychczasowy 
dobytek klasy robotniczej.

Z innych punktów P°r2ądku dziennego 
wymieniamy rady fabryczne a związki za­
wodowe; następnie przyjęto szereg rezolu­
cji: 1) przeciwko podrożeniu chleba, 2) w  
sprawie mieszkaniowej, Polecając związ­
kom nadal walkę z brakiem mieszkań 
przez finansowanie towarzystw budowla­
nych, mających na celu buicwę domów dla 
użytku powszechnego, Oraz utworzenie 
Centrali któraby dążyła do stopniowego 
przekształcenia gosp o d a rk i prywatnej w 
budownictwie w gospodarkę społeczną. 3) 
za uwolnieniem robotnikó^ więźniów' poli­
tycznych, 4) przeciwko procesowi eserów i

postępowaniu rządu scwdeckiego. Wreszcie, 
w ostatnim dniu rozpraw przyjęto podaną 
już przez nas rezolucję z powodu zabój­
stwa Rathenau'a. Kongres wziął też udział 
w demonstracji lipskiej przeciwko reakcji 
i jej skrytobójczym sposobom walki,

Naogół kongres związków niemieckich 
miał przebieg spokojny i poważny. Udział 
komunistów mało dawał się we znaki, a to 
dlatego, że wśród działaczy zawodowych 
niema takich zaprzysiężonych moskwiczów, 
jacy są w  partii komunistycznej. Wogóle 
mało jest kierowników ruchu zawodowego, 
którzyby jednocześnie wybitniejszą odgry­
wali rolę w polityce i stąd zapewne kon­
gres robił wrażenie, jakgdyby oddalał się 
stopniowo od wszystkich partji politycz­
nych. Jedvnie poseł niezależny Dissmann, 
stojący na czele związku metalowców, na­
dawał swym wystąpieniom barwę politycz­
ną swej partji, ale nie miał wielkiego po­
wodzenia. Nie znaczy to jednak, aby za­
wodowcy istotnie byli apolityczni. Prze­
ciwnie niemieckie związki zawodowe coraz 
częściej zmuszone są czynnie wkraczać 
w dziedzinę polityki i czynią to z całą świa­
domością o konieczności i celowości swych 
wystąpień. Związki te są jednak na tyle 
wyrobione polityczne i społecznie, iż dosko­
nale wiedzą, jak i kiedy wystąpić, wiedzą 
też, źe związki muszą zachować samodziel­
ność swą wobec partji politycznych, a obec­
nie — w obliczu rozbicia tych partji —  
strzedz zazdrośnie jedności robotniczej u 
siebie.

I i  mi lElcany U  Cbiiycb
Uf

L i s t y  z P a r y ż a .
Neo -  komunista Heąjj Sellier, po po­

wrocie z Moskwy daje zą prZyblad całemu 
światu Bolszewję, jako kraj, który w naj­
bliższej przyszłości będzje y^oj-em porząd­
ku, pracy, sprawiedliwo^ społecznej i 
który w oczach wszystkich uczciwych ludzi 
winien być uważany za największą potęgę 
pokoju i wszechświatowego autorytetu mo­
ralnego.

Wiemy, że neo - .̂oiUumsta Sellier, je­
den z radnych miejskich Parysa, nie jest 
cynikiem, ale możemy §o posądzić, że po­
większył liczbę tych naiwnych gości, któ­
rym komisarze b o lszew iCCy  pokazują nie­
które oazy, dla zagranicznych badaczy 
przeznaczone, na tej Pustyni nędzy, bez- 
rządu i głodu i cudownt plany, znajdujące 
się w kartonach kom arzy bolszewickich. 
Między innemi prawdopodobnie wysuwały 
projekt o elektryfikacji Rosji, o którym 
nam przestano od pewpego czasu mówić. 
Rozentuzjazmowany Komuiistyczny rad­
ny. choć przebył 5 mies^Cy w Rosji, mniej 
wie od nas, będących c*y to w Paryżu, czy
W Warszawie, o bezrz^zje bolszewickim 
i o pracy i płacy ro' t̂nicz®i w Rosji, o 
czem można przekonać sje cjc>ćby czytając 
botezewicką *’ '■ teraiurę,. daj ącą przebłysk 
nędży i anarchji tam panująjej.

Ale cóż mamy w  dodatkn mówić, gdy 
czytamy dalej, ze Sellier przedsta­
wia Bolszewję, jako Największy autorytet 
moralny, potęgę pokoju i sprawiedliwości, 
tę samą Bolszewję. k!:$j.a jes{ krajem ,,cze- 
rezwyczajki", w^i®n*Hego szpiegowania i

(Korespondencj a własna).
bez waszej pomocy, to wy potrzebujecie 
moich rynków. Nie można nie obawiać się 
wielkiego ,,bluffu“w tej udanej wyższości.

„Jakąkolwiek by się chciało mieć sym- 
patję, niezależnie od poglądów teoretycz­
nych, dla ludzi, którzy dźwigają ciężar ol­
brzymiego narodu i którzy odważnie rzuci­
li się na zdobycie lepszego świata, możemy 
tylko potępić poefobną taktyką, która ko­
sztować może życie mil jonów ludzi, nie 
wiedzących, że podlegają grze poiitykier- 
śkiej.

„Dyplomacja nowego rządu powinna 
przynajmniej iść śladem metod, które znaj­
dują się w programach starych demokracji; 
działać uczciwie i mówić prawdę!"

Dziś tow. Leon Bluin, z powodu wy­
jazdu obrońców oskarżonych przez Bolsze­
wję socjalistów - rewolucjonistów i mien- 
szewików i, grożącej im karze śmierci —  
daje następujące ostrzeżenie:

„Jaki by nie był stan wewnętrzny Ro­
sji, nie ulega kwestji, że pótrzebuje ona 
pomocy państw zachodnich, a zatem nie­
zbędna jest dla niej presja organizacji ro­
botniczych Zachodu na ich rządy, a tylko 
przez nas może to być wykonane. Moskwa 
wie o tern i Trocki bez ogródek przypo­
mniał to Frossardowi. Bowiem z nami (to 
jest z socjalistami) idą masy robotnicze. 
Wybory kantonalne tego dowiodły. Między 
komunistami i socjalistami proporcja sił 
zmienia sic. w dalszym  ciągu na naszą ko­
rzyść i Moskwa to wie równie dobrze, jak 

— . i my, a więc dlatego też Rosja została u- 
ostatnio — sądu socjal - rewolucjom- j znana przez państwa zachodnie. D la zapo- 
statr>: i m ie n s z e v r i k a n *  j bieżenia głodu i nędzy rosyjskiej — nie na-

Przytoczyłem teą  ̂ charakterystyczny ! leży tej woli robotniczej pomniejszać, a 
przykład propaganoy_ bolszewickiej, któ­
rym zawraca się prolelar jatom roz­
maitych n a r o d o w o śc i wbrew najoczywist­
szej prawdzie, a z drugiej strony — mamy 
wezwanie Nansena do rządów i narodów, 
by przyszły z pomocą zgłodniałej i z głodu 
umierającej Rosji; ten saią okrzyk podej­
muje Vandervclde PO potvj-ocie z komedji 
sądowej w  Rosji; wszyscy, cC czują cierpie­
nia ludu r o sy jsk ie g o , a zwła<zcza wszyst­
kie organizacje robotnicze, nieprzyjazne 
nawet b o ls z e w ic k im  rządom, śpieszą Rosji

skazanie rosyjskich socjalistów - rewolu­
cjonistów uczyniłoby wszelką wspólną ak­
cję z komunistami niemożliwą i niezrozu­
miałą dla sumienia proletarjatu francu­
skiego".

Głos tow. Blnma jest poważny i fak­
tycznie wypowiadający nastrój w tej kwe­
stji „socjalistycznej masy robotniczej".

Tym razem p. G. G. (ile też ten kłam- 
' ma pseudonimów!) przysyła list z War- 

, . .  „ , » a w y  do „Humanite" o „militaryzmie pol-
z pomocą. Taż rama „rluniadte , w której • istim", czytając endeckie „Słowo Polskie", 
się wypowiada Sellier, czędo daje przy- które charakteryzuje pacyfistyczną polity- 
kłady popełnianego tam ludcżerstwa z gło- ! kę sowiecką i plany młlitarystyczne Piłsud- 
du, zamieszczając fotografje żywych szkie- j skiego, przytacza, między innemi, następu- 
letów ludzkich, a później czdamy tam, że ' jące zdanie ze „Słowa": „Cała prasa lewi- 
niezadługo Bolszewji nitty ko wystarczy i cowa podtrzymuje Piłsudskiego, alarmuje 
własne zboże, ale zaproy-iaduje jeszcze ! ciągle ludność atakami bolszewickiemi na 
Europę!! Czy ci propagandziści z Litwino- j terytorjum polskie i mobilizację w Rosji, 
wym na czele, którzy w Hadlę to samo po- I Cel tej akcji kryminalnej jest zupełnie zro- 
wiedzieli wywiadowcom <kienr«karsldm, I zumiały: chce się stworzyć w" ludności 
zastanawiają się nad absurdalnością swo- atmosferę wojny, która usprawiedliwiłaby 
ich informacji i nad tern, że *mi mając sy- prowokację nowej wojny przeciw Rosji So- 
te żołądki, powstrzymują tyko rozpęd po- j  wietów". G. G. tak tłumaczy swój (jako
mocy głodnym? ( J polskiego bolszewika) nikczemny związek

„Ere Nouyelle , oragn_rafykałów, zwo- z endecją „przez nienawiść do Piłsudskie-
lennik wejścia w stosunki 2 Rosją, wystę- j go, prasa reakcyjna odsłania prawdziwe
pujący przeciw poatyce Panaf cincare „od- motywy przesilenia ministerialnego, rozpę- 
osobnienia Rosji i zdrą^znący dla niej tąne przez Don Kiszota, szukającego nó- 
czasami pewną względną ympatję, pod , wych laurów".

| Polska klasa robotnicza winna wie- 
; dzieć, jak to propaganadę endecko - komu­

nistyczną prowadzi się zagranicą przeciw 
i polskiemu socjalizmowi i polskiej demo­

kracji, które to czynniki tak w kraju, jak i 
zagranicą jedynie dbały zawsze o pokój, o

wpływem swej wspó.pracovniczki pani 
Severine, pisze o tern, co ustępuje:

„Tak, to logicznie Uzu^tiia ostatnią 
dyrektywę zewnętrznej politfki bolszewic­
kiej; nieprzejednanie delefhcjj komuni­
stycznych w Genui i w Jfad® (o tem nie­
przejednaniu jesteśmy inne!0 zdania — 
przyp. koresp,), odrzucenie traktatu wło- 
sko-rosvjskiego (jeszcze nie statecznie — 
przvp. kor.) jednem słowcrt> stanowisko 
Wybrane przez Moskwę, któr1 stara się za­
pewnić narody zachodnie: M’§ę się obejść

godność narodu ś o obronę jego interesów 
w przeciwieństwie do partyjnego frytnar- 
czenia jarmarcznego endecko - komuni­
stycznego.

Hieronimko.
Paryż, 28 czerwca.

Na niedawna odbytym w Warszawie I Zjeździć 
lekarzy Kas chorych powzięto następujące uchwa­
ły  o charakterze zasadniczym:

1) Zjazd uważa, że wyłączenie pracowników  
rolnych od ubezpieczeń w Kasach chorych zaprze­
paszcza na całe dziesiątki lat sprawę doprowadze­
nia lecznictwa i zdrowotności Rzeczypospolitej 
Polskiej do należytego stanu, a połowę ludności po­
zostawia bez pomocy lekarskiej.

2) Uważa za konieczne przyspieszyć dalszą 
organizację Kas chorych na terenie b. zaboru ro­
syjskiego, a także wprowadzić w życic ubezpiecze­
nia społeczne od niezdolności do pracy, inwalidz­
twa i starości.

Następnie uchwalono konieczność następują­
cych zmian, w  istniejącej Ustawie z dnia 19 maja 
1920 r.: aj przy obliczaniu zasiłków pieniężnych 
pierwsze dwa dni niezdolności do pracy nie powin­
ny być strącane: b) położnicom karmiącym zamiast 
zasiłku w pieniądzach na karmienie dziecka, wy­
dawać yś litra mleka; c) wobec ciężkich warunków 
mieszkaniowych prawo otrzymywania świadczeń  
powinno być rozszerzone i na tych członków ro­
dziny, którzy razem z ubezpieczonym nie zamiesz­
kują, a są na jego wyłącznem utrzymaniu; d) na­
czelny lekarz powinien być powoływany drogą kon­
kursu przez Zarząd i zatwierdzimy przez Urząd 
ubezpieczeń, jak i dyrektor Kasy; e) w  celu sti-  
słego określenia zakresu działalności tak dyrekto­
ra jak i naczelnego lekarza Kasy chorych, winien 
wyd^ć minister pracy i opieki społecznej rozpo­
rządzenie, po wysłuchaniu odpowiednich czynników  
lekarskich; f) przy Zarządach Kas powinny być 
zorganizowane Rady sanitarno - lekarskie, oraz 
komisje kwalifikacyjne lekarskie.

3) Oprócz tego uchwalono opracować program 
3 — 4 miesięcznych kursów dla sanitarjuszek (szy) 
i kursa te powołać do ży d a  nie później, jak w n . 
październiku r. b.

IX1 Zjeździe w zięli udział przedstawiciele zrze­
szeń lekarskich z całej Polski, z wyjątkiem lekarzy 
z dzielnicy Poznańskiej. Lekarze poznańscy, którzy 
tak chętnie występują na ogólnych zjazdach lekar­
skich, forsując wszędzie uchwały o wolnym wybo­
rze lekarzy, Zjazd, lekarzy kasowych z przyczyn 
niewiadomych zupełnie zbojkotowali.

Zjazd ten pierwszy w Polsce, pod energicznem 
przewodnictwem d-ra Zawadzkiego, prezesa Zrze­
szenia lekr.rzy Kasy chorych m. Warszawy, i d-ra 
Maliszewskiego, naczelnego lekarza Kasy chorych 
m. Wilna, niezmiernie przyczynił się do konsolida­
cji żywiołów lekarskich, stojących na. gruncie pra­
cy w  Kasach chorych, uznających obecnie przyjęty 
w Kongresówce i Małopolsce ambulatoryjny system 
leczenia i wysuwających na pierwszy plan troskę 
o debro instytucji i ubezpieczonych. Pod tym 
względem nastrój, który panował na Zjeździć, był 
nocny i jednolity.

Wnioski o zniesienie przymusu należenia do 
Kasy i nieprzyjmowanie na członków Kasy ludzi 
chorych, chociaż motywowane bardzo ostrożnie i 
oględnie, nietylko nie zyskały żadnego poparcia, 
ale jako zagrażające egzystencji Kas chorych, co z 
całą bezwzględnością napiętnowali delegaci z Ma­
łopolski dr. Barabasz i Dorosz, zostały odrzucone.

Inny wniosek, żądający udzielania świadczeń 
bez ograniczenia czasu wszystkim chorym, inwali­
dom i niezdolnym do pracy, przez nadmierne ob­
ciąż**^ Kasy chorych, również groźny dla ich 
egzystencji, został ogromną większością głosów  
odrzucony.

Na zasadzie powziętych uchwał i szerokiej dy­
skusji dochodzi się do przekonania, źe program 
Związku lekarzy Rzeczypospolitej Polskiej, obej­
mujący wolny wybór lekarzy i ograniczenie górnej 
granicy przynależności do Kasy chorych, kiko nie­
życiowy i nieznajdujący’ poparcia wśród lelcarzy, 
pracujących w  Kasach, powinien być poddany 
gruntownej rewizji, a metody walki, stosowane 
przez Związek w postaci bojkotu i represji, za nie­
właściwe. Zresztą o tem łatwo mógł się przekonać 
przedstawiciel Związku, którego apel do solidarno­
ści i popierania Związku w jego akcji antykasowej 
— przebrzmiały bez najmniejszego echa i były po- 
słovn ie głosem wołającego na paszczy.

Następny Zjazd uchwalono zwołać w końcu b. 
roku w Warszawie i można mieć nadzieję, że ten 
pizyszły Zjazd jeszcze bardziej przyczyni się do 
lonsolidacji żywiołów Iekarskicti sto jącyji na 
gruncie pracy społecznej i dbających o normalny 
rozwój lecznictwa w  Kasach, zgodny z interesem i 
\ ob.zebarci ubezpieczonych.

nłarrych przy saper-rewizjach. Również dele^'t 
Litwy Środkowej skarżył się, i i  inwalidzi w  ,cj i  har- 
Środkowej nie otrzymują rent.

Sprawozdanie z komisji budżetowo  - fint. 
w ej złożył oh. Jakubowski, poczem, po dyski ar" 
przyjęto szereg wniosków natury orgamzacyjnf1 f e *"

Przyjęto również dwa wnioski nagłe- 1) w kilka

wie natychmiastowego wysłania delegacji do l  
du ziemskiego, ewentualnie do min. rolnictu 
prośbą o  przysłanie przedstawiciela na zjazd, ,e*
2) w sprawie wysłania delegacji do Rady min«JC|r na 
i  marszałka Sejmu z żądaniem wykonania u**0 
inwalidzkiej z dn. 1 sierpnia. a vr7~

Obecny na zjeździe tow. poseł A. Hausner°^Taz^ 
w itał Zjazd w  imieniu P. P. S. Serdeczne i imsłf c’ę' 
przemówienie tow. Hausnera przyjęte zostało 
cyjnie przez ogromną część zgromadzonych.
Hausner wykazał na przykładach, jak go łosk arcer' 
są zapewnienia chadeków i t. p. rzekomych p"yeTSO~ 
jaciół inwalidów, którzy w  dniu wczorajszym p_ °Pie* 
usta swoich posłów tyle naobiecywali, a w ist * 
działają na szkodę inwalidów i wogóle mas j 
cujących, jak np. głosując w Sejmie przeciwko 
n n o lo w i tytunio vemu. Tow. Hausn*' mówił c  s 
sunku P. P. S. do inwalidów i o  wpływach P. P 
na masy robotnicze, przytem zaznaczył, iż jedydaży. 
rząd robotniczy zdolny będzie szczerze ująć sp*bro- 
wę inwalidów, gdyż rządy burżuazyjne nie ma.cz- 
odwagi sięgnąć po środki na poprawę doli inwalaó- 
dów wojennych, do ludzi, którzy właśnie na wojni K. 
się z bogacili. Gdy tow. Hausner mówił o zachowa./a 
niu się chadeków, zwolennicy chadeków wrzeszrze 
czeli jak opętani. Przewodniczący zawiesił poste 
dzenie na 5 min., poczem tow. Hausner dokończy—  
swego przemówienia.

Z kolei ob. Dziak złożył sprawozdanie z komi­
sji rolnej. Przyjęto wnioski: 1) w  sprawie zniesieni* 
różnicy między inwalidami z armji zaborczych 
armji polskiej przy wykonywaniu reformy rolnej;
2) w  sprawie przeprowadzenia ustawy o nadaniu 
ziemi sierotom i wdowom po poległych; 3) doma- 
gający się, by wszelkie legaty dla inwalidów, da­
rowizny i t. p. były przekazywane Związkowi inwa­
lidów; 4) domagający się, by w  miastach urzędnicy 
i rzemieślnicy inwalidzi otrzymywali małe parcele;
5) w  sprawie udzielania pomocy finansowej w cela 
zagospodarowania się na nadanych inwalidom dzia­
łach ziemi, wreszcie 6) w  sprawie udziału przed­
stawicieli Związku inwalidów z głosem decydują­
cym w komisjach rolnych.

Po sprawozdaniu komisji rolnej zabrali rów­
nież głos przedstawiciele Urzędu ziemskiego, któ- ’ 
rzy przybyli na wezwanie delegacji Zjazd- *
lfc*al>*J,̂ ii îi i1* u * i *> ~ fu --
KOMU WOLNO STRZi

Właściciel folw, Wit r-
sokólskiego) Tomaszewski 
robotnika Karpowicza z 
nym strzałem w nogę, drugim — w biodro.

Policj'a ograniczyła się do spisania 
protokułu, lecz Tomaszewskiego nie .aresz­
towała, a nawet nie odebrała mu broni pal­
nej.

Czyż ma to oznaczać, że obszarnikom 
w Polsce wolno już nawet strzelać do lu­
dzi?

-..jfc.tuwKi jed-

K ro n ik a  se fm ew a.
Obecność wszystkich toiw. posłów pod 

ems środo wego posiefein ia Bcjmn beó- 
względnie obowiązująca. W

(—) B a r  R e k i

I r s a l k a  p o lity c z n a
DZIENNIKARZE SZWAJCARSCY W WARSZA­

WIE.
Wczoraj odbył się bankiet wydany przez "'.etu 

biura prasowego ministerjum spraw zagranic, nycb, 
ministra pełnomocnego Targowskiego na cześć ba- 
wiących w Warszawie dziennikarzy szwajcarskich. 
W czasie bankietu p. minister spraw z igranicznycb 
Narutowicz w ygłosił przemówienie powitalne.

***
W dniu 2 lipca w  południe odbędzie się 

Warszawie kongres Chłopskiego Stronnictwa Rady­
kalnego pod przewodnictwem posła księdza Oko­
nia.

■*Si *

? Cizi l i  HnHili Wirnik 
Eiznoiitsj Pels

II DZIEŃ OBRAD.
II dzień obrad w ypełniły sprawozdania po­

szczególnych komisji i  dyskusje nad sprawozda­
niami.

Sprawozdanie Kom isji bankowej złożył prze­
wodniczący Wydr. Wyk. Związku inwalidów, oh. 
Kantor, poczem po dyskusji przyjęto rezolucję w  
sprawie utworzenia polsko - amerykańskiego Ban­
ku inwalidzkiego. Obszerna dyskusja wywiązała 
się nad sprawozdaniem komisji w sprawie super- 
rewizyjnych komisji lekarskich  (referował ob. Ro- 
socharski). Przyjęto szereg wniosków, a mianowi­
cie: 1) w  sprawie utworzenia komisji odwoławczej, 
2} w sprawie udziału przedstawicieli Związku w  
komisjach lekarskich; 3) w sprawie ustalenia mini­
malnego terminu czasowego inwalidztwa na 1 rok; 
4} domagający się, by przy super-rewizjach lekar­
skich nie wolno było obciąć więcej, niż 20% renty; 
5j domagający się, by wypłata rent odbywała się 
tak, jak w innych krajach, przez P. K. O.

W dyskusji poruszano sprawę nadużyć, popeł-

We Lwowie podpisana została umowa 
między delegacj’a Ukrainy sowieckiej a de- f 
legacją polską, dotycząca ruchu kolejowe­
go na linji Pcdwoloczyska—Wołoczyska.

S lilii ii win ram
Nr. 22.

Warszawa, ul. Wspólna Nr. 17.
Nowośi.

Portrety fotograficzne pięknie wykonane tor. 
tow. Kazimierza Czapińskiego, Ignacego Daszyń­
skiego i Jędrzeja Mora-newskiego, wymiar 
34,5 X  25 ctm. Cena każe ego 

Polecamy dzieła nakładowe , 
nabyte:

Czapiński K . „Czarna o h . ,  

wojującego klerykalizmu, o t , .
Czapiński K. „Dokąd kler 

Mowy sejmowe, str. 9-4. 17 X  13,
Hutnik Jan. „Żelazny dzwon

Tel. 229-70 .

k. 1.500.
w  większej ilości

„y.. a“. Drogi i  cele 
? 20 X  14. .
pro • dzi Polskę?"*

t, Mk. 200.
aezje. Str. 104. '

16 X  12. Mk. 400, na pa pierz. lepszym mk. 500.
Miot Franciszek. „Worek Judaszów", crylt 

rzecz o  klerykalizmie. Str. 100. 20 X  14. Mk. 400- 
Radek A . Si. „Ostatnia deska ratunku : inr * 

nowele, Str. 280. 16 X  12. Mk. 700.
W rocki Cz. „W imię krzyża!" Krótki rys -i"'* 

jów inkwizycji powszechnej. Wyd. II powię* ' "r  -  
Str. 104. 17 X  12. Mk. 400.

Zyslaw. „Szydłem i kropidłem" s e '’’ * '**•
104. 22 X  15. Mk, 400,
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T E L E G R A M Y .
Po zamordowaniu Ratenau'az pi 

do o 
„pos
stacb ARESZTOWANIE MORDERCÓW. 
cię r Berlin, 29 czerwca. (PAT). Wolfi. — 

•'en z morderców Ratlienau‘a, 29-letni 
'ĘjfĄest Werner-Techow został dziś przed 
P °°0itdruem aresztowany w pobliżu Franfur- 

m d  Odrą. Jest to ten sam osobnik, któ- 
®1̂ ,u kierował automobilem. Aresztowany u- 
żadn>wał stawić opór, uległ jednakże prze- 

Pjry. Przeczy on, jakoby brał udział w 
, aachu.

wac‘z Pruskie Biuro Prasowe donosi: Poli- 
Prf e berlińska aresztowała porucznika re- 
■jj Owy Guntera, któremu udowodniono nie- 
“*uzko to, że wiedział o zamachu, ale także, 
tern brał udział w zamordowaniu Rathenau'a. 
P oin ter  był obecnv na zebraniu, na którem 
1 m:ładano plan morderstwa i w  różny spo- 
. b pomagał sprawcom zamachu, Wyszu-

on dla Techowa garaż, w którym u- 
.ieszczono automobil, przeznaczony do u- 

in.ycia przy wykonaniu zamachu. Gunter iest 
czz-łonkiem szeregu prawicowych organiza- 

:ji. Znaleziono u niego listy Hełfericha, 
Ludendorfa, Jakowa i Westarpa.

Policja aresztowała następnie dwóch 
^Kupców berlińskich, właścicieli garażu, w 
„którym umieszczone było auto. Aresztowa­
n o  także dwóch uczniów szkoły średniej i 

jednego studenta uniwersytetu, podejrzą* 
nirych o współudział w morderstwie, względ­
n i e  o wsoółwiedzę. Między nimi znajduje 
s się brat Techowa
p Berlin. 30 czerwca. (PAT). — Pisma 
^tutejsze podają wiadomość z „Dtisseldor- 
s łer Nachrichten" że wczoraj aresztowano 
^w Dusseldorfie i a,ko podejrzanego o współ­
udział w morderstwie Rathenau'a niejakie- 
#o inżyniera Kauerta.

W Hirschbergu aresztowano prakty­
kanta inżynierskiego Watsdorfa, podejrza­
nego również o udział w zabójstwie Rathe­
nau'a.

Berlin, 30 czerwca. (PAT). — W e­
dług „Berliner Tageblattu", oddziałowi po­
licji wysłanemu do Szczecina udało się a- 
resztować jednego z uczestników zamachu 
na Rathenau'a, nazwiskiem Voss, byłego 
marynarza.

Berlin, 30 czerwca. (PAT). Wolff. —  
W miejscowości Oetz w Tyrolu aresztowa­
no dzisiaj właściciela samochodu, którego 
użyto przy zamordowaniu Rathenau'a. Na­
zywa się on Kuchelmeister i należy do 
skrajnej prawicy

TECHOW PRZYZNAŁ SIĘ.
Berlin, 30 czerwca. (PAT). — Jak do­

noszą pisma, student Techow zrazu prze- 
czył, jakoby brał udział w morderstwie.

Dopiero, gdy skonfrontowano z nim jego 
s ta rą  matkę, k tó ra  znajduje się pod  dozo­
rem  policyjnym, przyznał się do  winy. Nie 
u d a ło  się jednak skłonić aresztowanego do 
w y jaw ien ia  jakichkolwiek szczegółów o 
dwóch innych sprawcach. „V o rw a rts"  do­
nosi, że  aresztowany w  Berlinie s tu d e n t 
Gunter brał udział w morderstwie i miał 
on być prywatnym sekretarzem Ł u d en d o r- 
fa. Gunter podejrzany jest ró w n ież  o 
w sp ó łu d z ia ł w zamordowaniu E rzb e rg e ra .

ORGANIZACJA ZAMACHOWA.
Hamburg, 30 czerwca. (PAT). Wolff. 

Urzędownie donoszą, że śledztwo w spra­
wie afery dynamitowej, potwierdziło po­
dejrzenia, że sprawcy należą do tajnei or­
ganizacji politycznej, która obejmuje całą 
Rzeszę niemiecką. Śledztwo ustaliło też 
przygotowania, poczynione do zamordowa­
nia Rathenau'a. Aresztowano niejakiego 
Wamecke'go, byłego oficera i b. kierowni­
ka oddziału organizacji „Konsul" w Ham­
burgu, który tc oddział miał swoją bojów­
kę. Oddział ten zamierzał usunąć ze świa­
ta szereg osobistości politycznych. Do tej 
organizacji należeli także mordercy Rathe­
nau'a, których dotychczas nie aresztowano. 
12 wybitnych osobistości miało być usunię­
tych, między innymi Teodor Wolff, naczel­
ny redaktor „Berliner Tageblattu" i ham- 
burski bankier Max Warburg. Zamachu na 
Warburga miano dokonać we wtorek wie­
czorem. Także zamach na Scheidemanna 
był dziełem tych ludzi.

UCIECZKA HEŁFERICHA.
Wiedeń, 30 czerwca. (PAT). — „Neue 

Freie Presse" donosi z Berlina, że Helfe- 
rich wyjechał wczoraj nagle z Berlina i 
prosił policje, by zaopiekowała się jego 
mieszkaniem.

Berlin, 30 czerwca. (PAT). — W  
związku z- nagłym wyjazdem Hełfericha z 
Berlina pisze „Neue Berliner Zeitung 
Jest wątpliwem, czy ucieczka Hełfericha z 
Berlina nie stoi w związku z aresztowaniem 
porucznika rezerwy Guntera jak tu ogólnie 
sądzą. Najwidoczniej Helfcrich nie czuje 
się bezpieczny i obawia się zamachu.

DLA ODWRÓCENIA PODEJRZENIA.
Berlin, 30 czerwca. (PAT). — „Vor­

warts" podaje, że Helferich zaofiarował 
nagrodę w wysokości 100.0G0 mk. za wy­
krycie morderców Rathenau'a. Także nie­
miecka partja narodowa zaofiarowała na 
ten cel 200.001) mk. Prezes policji jednakże 
tych sum nie przyjął.

Poincare o odszkodowaniach
Pa*>ż, 29 czerwca. (KAT.) Havas, Odw więdn­

ąc w senacie na inleipetaoje, iPoincaroe powtórzył 
r upewniania, ttane Izbie, że tooMetreoiojia w Hadze 

wyłącznie zeta-an-tom rzeczoznawców o ch-arak- 
tpnse tectoicBnym.

Następnie prerii jer oświadcza, że sprawa od- 
jłzfcoriiorWfisi anaiiazta się na rozdrożu. Poincare za­
znacza, że Niemcy n ie  zredukowały swych .wydat­
ków, nóe zreformowały systemu fiskalnego ,a zwa-ęk-

“łwyfflj rVxirocr-re wy- 
■siiec jest jedynie 

...i rjuiiidejSŁyla, gj-e © y, i e to 
’ . ^ n n e , aiż istotnie. Niemcy, zaniedbując 

postanowienia traktatu, naruszają gwarancje, u- 
daialtma wierzyciieitom i czynią olbrzymie wydatki 
«va odbudowę ś powiększenie floty handlowej, iprzy- 
ezenn mają poparcie u ttaeszy, która pośwtępiJa £2 
mdglardów ma ten cel, zużytłdpn' tijąc w ten sposób 
paieoiądtse, które po-wi-nny byiy anateźć się w r ę ­
kach sojuscosków.

(Prossjer stwierdza, że Niemcy, które zajunują 
traet-.c miejsce pod \vz«łe<iem toorażM, marżą nftno- 
wo * faegem-eaiji -ekonttnttczitei, budują no we lin je 
teotcifow®, z Merycfa ui-ektóru określa się jsjko stra- 
tegkane, Wydatki lta toga rodzaju cietc nie m-ogą 
teye <ło|Wsiacza!tve, chyba że Niemcy -rozpoczną je- 
duocattśniie spłatę dnigów. Niemcy rozporządzają 
loafpula-fełrrn, i dockotLm- . które :i\(.glyby przeika-zaó
swym wiarzjVeiwHi. Trzeba będzie eManowić p aw - 
dziwę eto na ekspojA i  dtom-rgoć 9ię .dotadruria w 
łwmtkn Rzeszy rinc+iodów, iWYakanyełi w -ten sposób. 
A gdyby i tu aaraąifcwue «4caz*k> «ńę niewy&tercwt- 
'ęnem, u/.yć n® ©dezkmtowania dewizy, zątromiidzo- 
ne zagHMdeę przez Nienrww i przeprowadzić kon­
trolę fwainsów ińemieefetch, -gdzie podatki nie aa

i.-ai-eżyero -eiagswic, .IVtwape dodiaje. że skoro tni- 
ułsłeir- -Biein-tesik' okazuję sklwaneść da .wypifefy eaę- 
ści odiSBkcdowaó, ^swrseymetafa polecają go
zamordować.

-Połncare aaąewsłśa, że jężeii Jaomisja odaziiccwki- 
wwwcza. tw ierdzi saanowotoe rachyUsstó otę
od spehiienia przyjętych aobowśęKnS, każdy a ■*>_
Juszników Jbędaie ntóa! zgodnie a udweśnemi .poafas- 
nowseiiiami trailftatu. prawo podjęcia senkcji. Pre- 
mjer dodaje jednak, że rząd: fcaneusfct preede- 
wssys i-k-'eni porozumiałby się ze swymi śprzynue- 
Tz-ejłcaini w tej sprawi© i starałby się dójjść do zgo­
dy niezwykiie pożndahej, jednwtó© nóe anógfcj" zre­
zygnować z żadnego prawa, •wynikającego a traikfca- 
tu. Trafela-’. jest -dŁa Francji nastawą, której żaden 
rząd sam znilenić -nie może. Wobec -lego, że Fran­
cja potrzebuje P'enfedzy naSyciwniissi, -raad beetetó 
się starał o wzmożeń:-© wypłat odiszSaodowoń w fta- 
terze oraz o wykorzystani© w aaarez-yim zakrestó 
robotwiczych sil ni*miwctóch.

Z Icołei Poincare omawia sprawę nńędstynaro- 
dow-ej pożyczki. Wyraża ząpatrywaańe, że próto^est 
piraed-wcnesiną; nałoży aaceolcać -na poprawę syjtuw- 
c-ji finansowej w Niemczech, która o-beeai© jęgt j«k- 
najgorsza. Sytuacja -ta wywoteto mySI amaiejsronia 
0-ługiw niemieckiego, na co Francja jecteiak zgodzić 
*> oi* -może. Co do ditrrrów maedzyrojrasiznlczy'eb. 
pcemijer oanajmia, że zgodziłby się :::a ich Ekwidia- 
cję, byłe tylko nie wyłącznym kosztem Frate-c-ji.

Poincare domagia się praedicw-szyslkiein prae- 
prowadzenia kontroli -finansowej w Niemiczech. O- 
catenie Bu-ropy -należy rozpocroć przez mpewmeaie 
odbudowy Fra ncji.

Sena-t wyraził rządowa wotum zaufania.

Obejmowanie Górnego Śląska.
OBJĘCIE POWIATU PSZCZYŃSKIEGO.

Katowice, 30 czerwca. • (PAT.) W 
czwartek dn. 29 b. m. odbyło się objęcie 
powiatu pszczyńskiego przez wojska pol­
skie. Powitania miały charakter bardzo u- 
roczysty. Na czele dwóch szwadronów 8-go 
pułku ułanów wkroczył gen. Horoszkiewicz 
do powiatu pszczyńskiego, na granicy któ- 
reą̂ o powitał go p. Murcek oraz p. Kozyra, 
prezes pow. Rady Ludowej, który gorąco 
witając wojska polskie, podniósł, że w miej­
scu, w którem właśnie wita obecnie woj­
sko polskie, w roku 1919 podczas pierwsze­
go powstania, grenzschv.tz rozstrzelał po­
wstańców.

EWAKUACJA OSTATNIEJ STREFY.
Katowice, 30 czerwca. (PAT). — W 

niedzielę, dn. 2-go lipca rozpocznie się e- 
wakuacja ostatniej strefv obszaru plebiscy­
towego po stronie polskiej, a mianowicie 
powiatu rybnickiego, części raciborskiego, 
oraz małego skrawka powiatu gliwickiego 
od strony pow. rybnickiego. W niedzielę 
rozwiązana będzie w tej strefie dotychcza­
sowa policja, w poniedziałek nastąpi prze­
jęcie władzy i zmiana sztandarów, we wto­
rek zaś do strefy teł wkroczą wojska pol­
skie. Główna uroczystość powi tania odbę­
dzie się w Rybniku, dokąd ma się udać gen. 
Szeptycki.

GWAŁTY NIEMIECKIE.
Katowice, 30 czerwca. (PAT). — Do 

Piekar przybyło dziś przeszło 300 uchodź­
ców z Kurnik i Mikulczyc. Opowiadają oni
0 gwałtach niemieckich, jakie tam mają 
miejsce. Wiadomości o podobnych gwał­
tach nadchodzą także i z innych miejsco­
wości, a zwłaszcza z powiatu zabrskiego, 
lublinieckiego i bytomskiego Postępowanie

i Orgeschowców sprawie wrażenie, jakgdyby 
i Niemcom zależało na wywołaniu krwawych 
, walk na pograniczu.

NAPADY NA POCIĄGI.
Katowice. 30 czerwca. (PAT). — Dy­

rekcja kolejowa w Katowicach komuniku­
je: Nieomal ze wszystkich stacji pogranicz­
nych niemieckich donoszą dyrekcji kolejo­
wej w Katowicach, że uzbrojone bandy 
orgeschowców wygraża ja polskim bryga­
dom obsługi pociągów', strzelają, do nich
1 t. d. Wskutek systematycznych napadów 
na pociągi osobowo i towarowe na linjach 
Chebzie—Bytom, Borsigwerk—Bobrek, Cho­
rzów—Bytom i Tarnowskie Góry—Bytom 
trzeba było wstrzymać w części ruch oso­
bowy i towarowy. Wypadki takie uniemoż­
liwiają punktualne kursowanie pociągów 
na Górnym Śląsku.

M  ?! l i i
PLAN LITWINOWA.

Haga, 30 czerwca. (PAT). —. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu podkomisji kredyto­
wej Litwinow przedłożył plan odbudowy 
Rosji, wymagający przeszło trzech miljar- 
dów rubli złotych kredytów na rekonstruk­
cję ważniejszych łinji komunikacyjnych, 
rolnictwa, przemysłu, oraz stabilizacji wa­
luty. Według Litwinowa przedłożony plan 
nie obejmie wydatków na odbudowę tele­
grafu telefonów, gospodarstwa miejskiego, 
i organizację zdrowotności publicznej. 
Przedstawiciel Francji prosił o dodatkowe 
dane i wskazanie okolic, od których zacz­
nie się odbudowa. Zapytano Litwinowa, ja­
ki będzie udział Rosji w wydatkach na od­
budowę. Zdecydowano, że delegacja rosyj­
ska przedstawi piśmiennie projekt odbudo­
wy na najbłiższem posiedzeniu.
Z KOMISJI DLA SPRAW WŁASNOŚCI 

PRYWATNEJ.
Haga, 30 czerwca. (PAT). — Komi­

sja międzysojusznicza dla spraw własności 
prywatnej odbyła wczoraj pierwsze posie­
dzenie z rosyjską delegacją. Litwinow o- 
świadczył, że jeżeli rząd rosyjski poczyni 
ustępstwa, to uczyni to tylko z uwagi na 
praktyczne korzyści i interes Rzeczypospo­
litej rosyjskiej. Przewodniczący Lloyd 
George wskazał na to, że od wyników kon­
ferencji zależy: 1) czy przemysłowcy po­
nownie obejmą swoją rolę przy odbudowie 
rosyjskiego życia przemysłowego, 2)i czy 
będzie możliwe uzyskać potrzebne pienią­
dze i kredyt na odbudowę rosyjskiego prze­
mysłu. Pieniądze te znajdowałyby się pod 
kontrolą rządów.

Belgijscy, francuscy i włoscy delegaci 
oświadczyli, że nie zgadzają się na oświad­
czenie Litwinowa odnośnie do motywów 
rządu sowieckiego. Przewodniczący przyjął 
to oświadczenie do wiadomości i oświad­
czył, że wedle jego zdania posiadacze wła­
sności prywatnej w warunkach, jakie pro­
ponuje Litwinow nigdy nie będą mogli po­
wrócić do Rosji.

1 srawi? miii sterów
DEPESZA SOCJALISTÓW ANGIEL­

SKICH.
Moskwa (A. W.). — Socjaliści angiel­

scy Macdonald i Henderson wysłali na i- 
mię przedstawicieli trzeciej międzynaro­
dówki na konferencję berlińską trzech mię­
dzynarodówek — Bucharina, Radka, Fros- 
sara i Klary Zetkin następującą depeszę:

„Z wielkiem zaniepokojeniem oczeku­
jemy sprawozdań z procesu i prosimy was 
w imię przyszłości o dotrzymanie lojalne 
zgodnie z literą i duchem tych zobowiązań, 
które przyjęliście wobec nas w Berlinie".

Wymienieni przedstawiciele Trzeciej 
Międzynarodówki przesłali na imię Hen­
dersona i Macdonaida odpowiedź, zredago­
waną w stylu wysoce polemicznym. Sens 
odpowiedzi sprowadza się do tego, że trze­
cia międzynarodówka, rząd sowiecki i try­
bunał najwyższy nie czują się w niczein 
skrępowani zawartym w Berlinie kompro­
misem w sprawie procesu eserów.

lilii m m  i  i m
POŁOŻENIE ZAOSTRZA SIĘ.

Londyn  ̂ 30 czerwca. (PAT). — Poło­
żenie w Dublinie coraz bardziej się zao­
strza. W czasie nocy ubiegłej w różnych 
dzielnicach miasta utworzyły się ogniska 
republikańskie, które stanowią poważne 
niebezpieczeństwo dla wojsk Collinsa. 
Przez całą noc trwała strzelanina. Nowe 
wezwanie do poddania się zostało odrzuco­
ne. Rząd irlandzki doniósł rządowi londyń­
skiemu iż ma nadzieję, że wojska niere­
gularne w krótkim czasie będą zmuszone 
dc kapitulacji. W Linimerick wysadzono 
most w powietrze. Komunikacja z Cork 
przerwana.

r:

ZWYCIĘSTWO WOJSK REGULAR­
NYCH.

Londyn, ip czerwca. (PAT). — Do­
noszą z Dubluje wojska regularne zaję­
ły pałac Sprawiedliwości po zawaleniu się 
i zęści gmachu, na skutek bombardowania. 
Wielu powstańców poddało się.

Dubhrt, 30 czerwca. (PAT). — Pow­
stańcy w bourcourts (główna kwatera 
wojsk nieregularnych) wywiesili białą cho­
rągiew.

PRZERWANIE KABLA.
Londyn, 30 czerwca. (PAT.) Angiel­

ski urząd pocztowy komunikuje, że morski 
kabel został przecięty, pomiędzy Wielką 
Brytanią a południową Irlancłj ; jest tylko 
jeszcze kabel d0 Belfastu.

Paitia piw im p’i!iiłi Umiitii
Londyn, 30 czerwca. (PAT). — „Dai­

ly News" pisze, że partja pracy trzema 
miljcnami głosów odrzuciła projekt komu­
nistów. pragnących przyłączyć się do niej. 
W ten sposób zadano śmiertelny cios ko­
munizmowi w Anglji.

nitó
Londyn, 30 czerwca. (PAT). — Kon­

ferencja angielskiej partji robotniczej w E- 
dynburgu przyjęła uchwałę, wzywającą 
partje robotnicze wszystkich krajów do po­
rozumienia się w tym sensie, aby w przy­
szłości nie dopuścić do jakiejkolwiek woj­
ny. lii® ten wrette

 ̂ Rzym, 30 czerwca. (PAT). — Według 
dziennika „Azione" roczą się między rzą- 
ciami koalicyjneui rokowania, celem zwoła­
nia nowej konferencji międzynarodowej, 
która miałaby s;ę odbyć w sierpniu w jed­
nej z miejscowości Riviery francuskiej. Ini­
cjatywa wyszła od Lloyd George'a i jak 
słychać została zaakceptowana przez 
Poincarego.

Rinna siilite k i  pi;ia
Rzym, 29 czerwca. (PAT). — Zapo­

wiedziana przer prasę na dziś pierwsza en­
cyklika papieska nie ukazała się jeszcze. 
,.11 Mendo", ońerając się na informacjach 
z miarodainvcb źródeł watykańskich, twier­
dzi, iż encyklika będzie miała charakter 
polityczny i międzynarodowy. Zdaniem 
dziennika, encyklika zawierać będzie ustę­
py, zwrócone |o  konferencji w  Hadze, nad­
to zaznaczony v/ nh.j będzie stosunek Wa­
tykanu do sjorizmu. -

i  t iS I S l l U I I M I I B .
—- IV Mor.achjum zmarł długoletni kie­

rownik bawarskiej partji socjalno - demo­
kratycznej Jeizy Volmar.

— W Zabrzu przyszło do gwałtownej 
strzelaniny pomiędzy Francuzatr’ a Niem­
cami. Niemcy mieli 17 zabitych oraz 17 ran­
nych.

— Z poyodu strajku zecerów, dzien­
niki w Perlirie nie wychodzą.

— Iz 'n.insusfei ip.-zyjęta 404 glosami pra»»
rrwfko 22c loioi ustawę w sprawie {pobora ®e-
lu'irta, u - : . t j ą c ą  otbj? trwania sfiaKby wofsto- 
wej is«- .'.8 >■ ■ <**-

— P jące od niejakiego czasu bea przerwy 
ebiii'e desacze wptyvr'A „jemnie na stan aas.i-ewłłw 
w ceatiralaych APennia-ełi irosyjs-kfóh. SaanotaBi 
Tiiiseczy siewy gabera#: Powołża. Kaukazu, KuUa- 
nia, -Krymu i SiFberji.

— General powslrfev w Meteyk-u wypuścił 
ma walncść dyrektora -arneryk-ań-.kiego towarzystw* 
maftwweęo Bielav dcśega, letóręgjo uwięzit praedi Mi­
ku dodam i i ma kl'6r ego wydwaie żadal okupu.

— Prezyctelit Sr. 7.jedu-oraonyc-h Harding po­
stanowił zwoteć konferencję, celem- ameguTo-waaM 
spra-vsy gtrajta -fórn-itów w kopaWadr węgle. ,

— Prof, UM'.vcrs.ytota Kralcowsfcieg© hr. Ro»- 
iwurewelcj na zapfosaenite Instytutu Prarwa Mi-pćfey- 
mamcl-aw-eso, and dującego się pod- -egidk- -Tógł 
roduw. rosŁpccBąj cyti łco-atorericji, na temat sytua­
cji. 'PutUci z p-umńu -wii-daenia pra-wa mi;tę«iaynaroś&- 
wego.

—• TEaidca prśekjwa polskiego w Bu-ka resneie 
.T«rje> -jcz, z.ioż}ą na trunnnie Tske Jojiftscu esaoaki 
-orderu Orla B&I-ego,

tedi rshsfniczy.
l  m  s a r l i i .

0. K. R. Wrszawa-Pndmiejslra komuni'iteKje, ii
j-u-liro o go-dz. la raia-o w loJca-lu OKR. iWarsizmwa- 
Ivfesit-o (Al. Jeui'-O'Iimsik'ie 6) odbędzie się Okreę*. 
w  Konferencja z meef-ępującym- -pftrzędMem daźen- 
nysn.; i)  spraw-KdamJa &rg-aaizacyj'tte, 2) sytuacja 
po-lityrama, 3) yFbo-ry. 4) wolne wnioski. Delegaoi 
komitetów' dziejjicewych proszeni są o -beiwzględ- 
me przybyr-e w petoyjn- kam pi ecie ze względu ma 
waiśność sprawy

K«nierPurjtt dzielnico-wa. We ■wtorek dn.
4 lipca o g°4sc. 1 WieKz, puinktualn-i-e .w toteta OKR. 
odibędzie si® KM'Ier ĵtojia Mi edzydz-ieilniro-wa. (Pro. 
szone są o Przjbyci© Komiteity dzietoi-eaiw© -w- pe)- 
•njun sŁkidzie, ajai zau-famia.

 --
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W dniu 28 czerwca r. *?• V kaplicy przy ul. 
Wilczej Nr. 7 ks. Prof. Józef Widner w asysten­
cji ks. prof. Osieckiego P0 oiogosłewii związek 
małżeński między panną Jedlińską pracow. 
Banku Tow. Spóldz. a p a n em  prof, Kazimierzem 
iStrzemińskim, artystą-mateiZerłl. ■

S e n s a c y jn a  " “ I t c ś ć .  •
Jana Tadeusza W ^lśwskieflO

R O B Y  i  P O P S U J E
aktualna powieść współczesna (j0 nabycia we 

wszystkich księgarniach.
T o w a r z y s z o m  sz * ukł> d r  u k a r s k ie j ,  

grafikom i u r z .d n ik o n i  p a ń s tw o w y m , 
wydawca (Poznańska 21 ńi, 25, daw. Wielka) 
ustępuje rabat,

Serdeczne podziękowania składam to­
warzyszkom, towarzyszom, organizacjom, 
znajomym, którzy z taką życzliwością inte­
resowali się stanem mego zdrowia po wy­
padku automobilowym.

b. Kłuszyńska.
PB ASA PAKTlrJNA 

Wyszedł z druku Nr. 5 „chtopaktoj Gazety"
a a  którego treść składają się następując© artykuły;: 
Sejm i Rząd, czyli' i  lichej _  jfciepsfcj. dhdeb. 
Botaama sprawa. Sprawozdany 2 y j  Zjawlu Krajo­
wego Z, Z. R. R. ®Ł !P. '(<łaśzy ciąg!). Kobiety i  
chłopi muszą wiedzieć. Co s*k(t&ć w- kraju. Co s fy- 
chsić zagranicą. Konia z« 'Pogrzeb, czyli bodaj to 
być księdzem. Bezprawie pńłęjj, Stan aasieiwów w 
Polsce. Korespondencje z ^bszki, Sobótki, Cheł­
ma Grójca, Gsfcroww i Łutoonj^ Kto wygnał 'knUgcot. 

Cena 40 marek.

ZWIĄZEK STOWAR^SZEŃ ZAWODO­
WYCH w  e o l sc e .

Plenarne PosiedzeHę Komisji, Central­
nej Związku Zaw. ta P^sce. W dn. 6 lipca 
o  g. 11 rano w lokalu K C. p rz y  ul. Warec­
kiej 7 odbędzie się Penarne pbsiedzen e 
Komisji Centralnej z u s tę p u ją c y m  porząd­
kiem dziennym:

1, Odczytanie probkułu z poprzed. po­
siedzenia. 2. Sprawozianie Sckrctarjatu i 
kasowe. 3. Sprawa recesji wobec Związ- 
5 iw Zawodowych. 4. Sprawa urlopów ro- 

Jtnicz * ;h. 5. Stanowisko komisji wobec o- 
nvch strajków w Poszczególnych gałę­

ziach przemysłu. 6 . Wo]ne wnioski.
W szyscy c^aonkovjc Komisji są pro­

szeni o n.iezaj^6dne przybycie.
/  / VCBacz: 

w o d ., V .
1 \&c! vvar*%wska Raiła Zw. Za- 

7, 2.wo}ajc Konferencję M ię. 
dzyzwLą. w^.a, na k tfirą zaprasza Zarządy 
Związków i mężów %^fania fabryk, z na­
stępującym pos-ządk^n uz, rnyrti:

1) S p ra w a  u rlopów . 2) Rady fa b ry c z ­
ne. 3) Kasa Chorycir i 4) W olne wnioski.

Konferencja od>l:dzie gję 3 lipca
w p o n ie d z ia łe k  c g- 7 wiecz. w  lokalu Zw. 
metalowców, Leszno 53

Zarządy Zv/iązk^w Obowia zane przy­
być na konferencję v komplecie.

k o m u n i k a t .
Dn wszystkich oddzialóu Zwiąż 

Zaw Rob Rolnych. Niniej szara komunikn- 
v jemy, iż  w d n iu  30 t^pj-wca Nadzwyczajna 
Komisja rządową, godnie z Umową zbio­
rową. ustaliła wvsofsjść wynagrodzenia w  
gotówce na kwartał ] . szy w następujący 
>posób:

W  p o w ia tac h  gd;ie wynagrodzenie 
wynosi. 4 metry żyta rocznic, pensja na 
kwartał I wynosi H 40O rok. V  powiatach, 
gdzie robotnicy otrzymują 3 i pil metra ży­
ta rocznie, wynagtodzenie ni f kwartał 
wvnosi 12 600 rok. Wreszcie V powiatach 
gdzie robotnicy otrzymują 3 nttry żyta 
rocznie, pensja na kwartał I wĄnos; 10.800
mk.

Robotnicy dniówkowi obzymają na 
kwartał drugi 25% nodwyżkę.

Sekretariat Centralny ^bjązku Zaw.
Rob Rolnych.

M*$styniśei j palarte, z pow’0^11 A'huditt straj-
o u r  .c.jeie L w ó v , aż, do odwołaiĄJŁU,

Bae®»°ś# robrtJiicy stolarscy! Zps>wł»du braku
pracy należy Lwów ©mijać.

Strajk wf°ski w fabryce ..WulkV w ^n tek  
prowokacji fabrykant*

Dyrektor tajbryki „Wulkan*' ą  -Pradze, p, 
vepmtu, jest jwiwoczefiini® dy*efct°bnj Polskiego 
twhjzku przemysłowców m etakn 'lh  j pfco taki, 
wrdpśał stawki plac, narzucone --VAo-wi meta- 
(..wiców prz?a Związek przemy*^0'few, które to

ućnły ebo" iazywiać do. i tnsp, Tymecza->J«ce WmĘ _
em  w fabryce „'Vtrifcatf', fórfcj p. Nejman 
e?.t SyreMorem, po dziś dzień sta'Ate© są niższe 
Ws.er, 1

Miejscowa delegacja rcł><z,™ ^ fl :: m e a ła  się 
..Tkakrotnie do adimwr.-ilMcji fafory* domogpjąb 
ię  podwyżsjetniai płacy i  zhfito«>w«njf ^Rwafoinycti 
towek. Za teAłym razem odywwiedż,
»  sprawa ta aw tn n e  w oajk® *?'*!! i|a<fe urega- 
®wa(io< ale pŁaoe pc^zo&tawały 'bez W koń­

cu, w  ubiegły poniedziałek zwrócił się w teg spra­
wie do p. 'Nejmana yekretairz Warszawslkiegoi Od­
działu Zw. Metalowców tow. Rączka i otrzyma! od­
powiedź, ż« place zasuną vap&wmo uregirlowiaae w 
przeciągu tygodnia. Tymczasem wczoraj pray wy­
płacie nietylko, że .robotfaikom nae podiwyżiszono 
p !ac, ale niektórym y  szcze wypłacono mniejsze su­
my, (nuliź te, które pobierali dotyeteaas.

Wobec tej wyra&ej prowtakaiqji zarządu faibry. 
ki, robotnrcy uiraądidli w dniu wczorajszym od po­
łudnia włoski strajk.

Wieczorem olbylo się zebranie roboltfiików. na 
fc'órem przemawia! ław. Rączka, zasirzegaijąo, aby 
dc czasu zatatwieaia powyższej sprawy pme® Zwią­
zek, robotnicy zostawili potrzebną obsługę w  fa­
bryce.

Grodno.
(Korespondencja w’asna).

Dni 18 czerwca b. r. w sali teatru  inńejsadego 
w  Grodnie, ha wezwanie zr.rządu miejscowej orga­
nizacji PPS., zebrało się .na wiec sprawozdarwesy 
poala tow. Kułakowskiego praesz’o  1000 osób.

Wiec zzgaći radny low. L. MazEirkiewicz. !fa 
prawwodnacząoego powołano tow, (Mazuirkiewicsa, 
k'óry z kolei poprosił do prezydjuim law. tow. Sko­
wrońskiego, Pawlikc:w®kieigo i  Pussbiewicza.

Następnie zabrał głos poseł Kutekowski. który 
w  dwiugadalnmentt praeanówieniiu omówią dzaołalaoSć 
PPS. w ok ie tie  przedwojennym i walkę, jską to­
czy obecnie, daiaMnoSć klubu PiPS. w Sejmie iitd. 

Gdy tow. Kułakowski skończył aprawoadlanie, 
low. M., w. imieniu mas pracujących m. Gredma. w 
gwrących słowach podziękował tow. iBaH.kowskie- 
awi aa przyjazd, a  zabrani długo oklaskiwali mówcę 
i  prosili go o częstsze odwiedzani© Grodna.

Następni© zebrani uchwalili rezolucję. poJees-
i jącą prezydjutm wiecu zwidcić się  do odnośrych

Również w prowokacyjny sposób zachował się i włada z ^ -•c ie im , by obszary, jwzyTegające do m . 
zarząd fermy Ambroziewicz. We wtorek cześć ro- \ Grodna, były wteczooe do gm/.ny nrej-łdej na Ro­
botników zastrajkowola z powodu bezprawnego j ttaehy ekonomiczno .  kulfeurutoe m. Grodna (t. j.

« « . . . . .  . . .  —)»_•__ . -   *:___— na  ilrnl/vrsii’ ynlłw><MiŁwiiii«<> ivrrrjvliniii'rrvirth

J Kilka uwag w  sprawie rozwiązania organizacji har­
cerskiej w Ostrowiu Mazowieckim.

W związku z rozwiązaniem organizacji har­
cerskiej przez Radę pedagogiczną gimnazjum sej­
miku powiatowego w Ostrowiu, chcę napisać kilka 
słów o tem, jak się w tej sprawie zachował preiekt 
szkolny.

Już po owej uchwale Rady pedagogicznej ks. 
prefekt, wszedłszy do klasy, nakreślił na tablicy na 
całą jej szerokość krzyż i uroczyście obwieścił: ot 
po waszetn harcerstwie! Następnie długo, a wy­
mownie wywodził, że krzyże harcerskie są „obrazą 
religji katolickiej". Wieczorem udał się na stację, 
aby łapać uczniów, jadących na zjazd harcerski, na 
co okólnik min. oświaty przecież zezwolił.

Postępowanie to wobec organizacji harcer­
skiej wywołało oburzenie przeciwko całemu perso­
nelowi, co  się przejawiło na posiedzeniu Rady opie­
kuńczej gimnazjum i w proteście akademików, po­
chodzących z Ostrowia.

Student.
—  jb :_______-

wydalenia robotnika z fabryki, wobec cziego firma 
Amibroz'ewieza wypędzała w środę wszystkich.ro- 
bottnślków 2 fabryki £ uraądsdla łekauł.

Na paw cisze fakty zwracany uwagę Mim. IPira-
*

Akcja cennikowa kafłaray w Krakowie. N a ­
praw"1 donosi: Były cech -majstrów kaflanakkh, któ­
ry w  dln. 26 czerwca a byłym cedbnśstraean a® caele 
w prost z nieświadomości swojej, stanąwszy n« sta­
nowisku. \aby  robotników' teftaTsikidi wygłodzi, 
odraueił proptosycję, przedstawtemą praea robotni­
ków i  tem samem spowodował! strajk. Ponieważ 
były cech majstrów kaftersklch utraymuj© zaledwie 
7 raboiniików, których stale wyzyskuje, pstaeto 
chciał tym sposobem zmusić pracodawców, któray 
zajmują większość robotników', aby umowy 30% 
nie podpisywali i z powodu ’tego zmusili raibotini- 
kóWi 'kain»r~k'ich do stra.fkiu, 1P0 póltoradńińwym straj­
ku pracodawcy, klórzy najwięcej robotników za- 
cmidlaiają, na propozycję Związku, zwólaili powtór­
ną konferonoję, która uznała podwyżkę aa słusaną 
ir przyanała 30% podwyżkę od dnia 26 czerwca b. 
r. Po konferencji robotnicy kafterscy odbyli zgro- 
madtBemie i  uch wafeli w dniu 28 ;b. m. powróaić dio 
pracy.

Zakończenie »,trsjku stolarzy w Krakowie.
Strajk stolarzy w Krakowie. kió;y wybuchł 22 m a­
ja, zakończyj się po 6-tygodniiewej walce, zwycię- 
stv.eni rohołnlków.D ;Dzięki' zjednoczeniu! oddziału 
krakowskiego z C«ntrailą i  poparciu moralaentu ca­
łej klasy robotniczej, krakowscy majstrowie stolor- 
cy zrozumieli, że w.alkę podjęli nierówną. Przez 

dwia diri, t. i. 27 i 28. 'toczyły się  pertraktacje w  Iz­
bie rękodzielniczej pod przeWodnictwem p. Wfłn©. 
go 1 po ożywiane] dyskusji zawarto umowę, po- 
.wierdzoną przez zgromadzenie strajkująicyoh dnia 
28 b. m. 'P o  'referatach tow. Jaroszewskiegó i Rut­
kowskiego, zatwierdsoiao tę umowę, w któifej głó­
wne punkty są te, ie  robotnicy uzyskują 40% pod- 
wyżki i roamtóte ustępstwa, które później będą wy. 
szcze go ln iane.

Strajk stolarzy w Krakowie wobec tego jest 
skończony i1 robotnicy stofeiscy imogą pracę pray]- 
mowsć w Krakowie.

Zakończeni© strajku w przemyśle ©k*5*odycyj- 
nyni we Lw °«ie. p 0 ib’iisko tygodniowym. tawBinip 
rotomczyl się sirajk mrzędwlków' i rołwtorków p*®- 
cu^ących w prze myślę ©kspedroyjnym. Z'iko•ozenie 
rtrajton pc-praedBiły koatferencje pcmdędzar proeds’"©. 
biowtam a  detegatami p racu ją jcydy  W reaullBcto

kolomj! robotniczych, uiraędaiczyich, 
patrkn) oraz by w  powyżsaej sprawi© Usfawa o Re- 
formii© Rolnej .była zastosowana w cailęj rozciągło­
ści. W  sprawi© tej miejscowe związki zawodowe 
złożyły odpowóadni© podania do Delegatury Urzę­
du Ziemskiego' w  Grodnie. Miejscowia .reclkcja w-zal- 
klemi setem':1 bro»i obszarów i kr.pita'dw k s  ążąt 
Drucko-Lubecklch i  ©tara się ni© dopuścić, by ste­
lo się zadość iffitępesooT! ca’ego narodu.

Zebrani opoiszc-zaJi. salę ze śpiewem „Czerwo­
nego Sztandajru!“ .

Na wiecu w  Eiiubi© Robotniczym tow. Kuła­
kowski' spędził cały wieczór ma TOBmowi© z m iej­
scowymi to warz’,-srani o sprawach -loknlsydi, ser- 
ciecanće witamy praea przcdstawicr.©!:. miejscowych 
cmgamćaaoj:. Tow. Kwtekowski obieca! i  ma przysz­
łość utrzymywać ścisły fcomtakt z robotailcami Gro­
dna i  nieść im pomoc organizacyjną.

Z y c i e  p s p s l a i ’ s z : .

Krośłi:ewice,
(Korespondencja własna).

Odbył się tu wiec P. P. S., na którym przema­
wiał tow. Kułakowski.

Trzeba zaznaczyć, że wiec nie był reklamowa­
ny, a nawet człookmvi« partji nie wiedzieli o przy- 
jeźdźie posła, jednak w ostatniej chwili, gdy się 
dowiedziano o tem, zebrało się 2 tysiące osób, któ­
re mowy posła Kułakowskiego wysłuchały z wiel- 
kiem zadowoleniem i prosiły o częste odwiedzanie 
Krośniewic.

Notowania Giełdy War Lawsk'ej.
Dolary St. Zjćdsj. 4686—4635.
Funty angielski© 21100—20900.
Marki memiorki© 12.00—12.85.
Belgja 376-372.
Paryż 396—302.
Szwajearja 895—883.

Kronika©

O ło s i  C 7 ) lc 'n i! 'ó « .
Warunki pracownic w kioskach.

pnysz'o  -do kornipromisowcgo «atatwf«n.ią aafeirero.
Strsjkttjący cfrzjimaU podwyżkę ipfe.ę od 20 do 80 
pT(;-!., aąlftżr,;© ©d kategorii plac (do!y"hnsa« pob'e- 
rai: 8,000 mk. tygkvtn:<nvo. po strajku 13 500 mlq) 

n> odbyte się zebrani© strajkujących i coa» 
uchwała pcwrócenia do pracy.

3fe>?

pad

ZJAZD ZWIĄZKÓW KOLEJAP.ZY WŁOSKICH. 
W Gyuui odbywa się zjazd Kwtazków kolejarzy

wloskch. Na porządku dziennym zjaad.u1: sprawa
zajęciB
•niaidat

stanowiska wobec kur. wysnoraonych przea 
rj’i" kole za świętowanie w dniiu 1 maja.

C*

prowincji.
Mława.

(Kore-iponciefficja wlaena).

We wsi Grzebsk luendecy zwołali dnia 4-go 
czerwca r. b. wiec, na który przybyła bardzo duża 
ilość robotników rolnych. W przemówieniach swo­
ich luendecy zaczęli napadać na Związek robotni­
ków roln,, twierdząc, że jest to Związek żydowski, 
wyłudzający pieniądze; że gdyby robotnicy nie na­
leżeli do Związku, to otrzymaliby ziemię i dużo 
pieniędzy, ale tak, to tylko dziedzice ich nienawi­
dzą i t. d.

Aż wreszcie zgniewali robotników swojemi® 
bredniami, to też robotnicy ostro zaprotestowali 
przeciw oszczerstwom lucndeków i zajęli taką po­
stawę, że niefortunni agitatorzy zrejterowali pod 
skrzydła opiekuńcze księdza proboszcza. Ale to aie 
pomogło, bo robotnicy udali się na plebanję i do- 
maguli się, aby księżulek przepędził kłamców. Gdy 
zaś ksia.dz chciał winowajców puścić bocznero wyj­
ściem, wpadli oni w ręce robotników, którzy ogra­
niczyli się do żądania, aby luendeccy kłamcy wię­
cej nic pokazywali się w Grzebsku.

Podobny wypadek zdarzył stę również w dn. 
11 czerwca we wsi Bogurzyn, gdzie robotnicy rolni 
nie dopuścili wędrownych agitatorów Związku lu­
dowo - narodowego do odbycia wiecu.

Chciałabym za pomocą waszego poczytnego pi­
sma zwrócić uwagę klasowo uświadomionej opinji 
robotniczej na średniowieczne wprost warunki pra­
cy, na jakie skazane są t. zw. pracowniczki kios­
ków. Otóż otrzymują one 8.000 marek zarobku mie­
sięcznego, oraz 3 procent ze sprzedaży. Ogółem 
przy najlepszej konjunkturze płaca nie przewyższa 
1 5  do 2 0  tys. mk. m i e s i ę c z n i e .

Czyż z podanego  zarobku można wyżyć? Nie 
dpść r*  tem; oło czas pracy, wbrew obowiązującym 
przepisom i ustawom sejmowym, wynosi aż... 11 
godzin pracy, mianowicie od godz. 7 rano do 8 wie­
czór. Pozatem pracuje się metvlko w dnie po- .. . . . . .  . . .  ,__, . , . . , . . . .  . . .  iź osi acme ncietrtko bandz.ei objciklywny otoraz ©etewszednie ale tez w niedziele 1 święta. Na wszelkie , , , . \  . . .  .\x~V'ii A&rrr. r£* vrvufn.idsv .TrnnTłftrów fcłlr_
żądania odpowiedź Towarzystwa kiosków brzmi 
„Jeżeli się pani tu nie podoba, to może sobie pani 
odejść, bo my znajdziemy inne pracowniczki, które 
będą cicho siedziały!".

Na nieszczęście, olement, z którego się składa­
ją pracowniczki, jest przeważnie ciemny i nie­
uświadomiony i nawet swego Związku zawodowego, 
nie posiadają więc panowie z Tow, kiosków myślą, 
że im wszystxo bezkarnie ujdzie. Zwracamy na po­
wyższe uwagę min. pracy.

Jedna z pracawniczek kiosków.
Łódź, dn. 26 czerwca 1922 r.

W sprauńg bezprawnego rozwiązania organizacji 
harcerskiej na terenie gimnazjum sejmiku powiato­

wego w Ostrowiu Mazowieckim.

Protest Koła akademickiego „Ostrowian

Rada pedagogicznego gimnazjum sejmiku pow. 
w Ostrowiu Maz. na posiedzeniu w dn. 12 czerwca 
r. b. uchwaliła rozwiązać miejscowe drużyny har­
cerskie na terenie szkoły.

Pomijając kwestję przekroczenia swoich kom­
petencji przez Radę pedagogiczną stwierdzamy, że 
motywy podane przez mą, nie wytrzymują krytyki. 
Uznanie za szkodliwą działalności organizacji, ist­
niejącej na terenie wszystkich szkół, popieranej 
przez min. W, R. i O. P., organizacji, lclórej zna­
czenie wychowawcze i dodatni wpływ na młodzież 
oceniają zgodnie fachowe siły wychowawcze—jest 
ignorancją w sprawach wychowawczych.

Drużyny harcerskie istniały na terenie szkoły 
od la t kilku, w ostatnim roku były kierowane przez 
jednego z nauczycieli gimnazjum i dopiero po usu­
nięciu tegoż od kierownictwa przez odnośne w ła­
dze harcerskie, działalność ich została uznana ta  
szkodliwą. Rozwiązanie miejscowej organizacji na 
kilka dni przed końcem roku szkolnego nie było 
podyktowane chęcią odciążenia młodzieży od pracy 
poza szkolnej.

Jakkolwiek uchwała Rady pedagogicznej ni© 
przesądza, kwestji istnienia organizacji, bo decyzja 
w tej sprawie należy do czynników kompetentnych 
i bardziej odpowiedzialnych, protestujemy jednak 
przeciwko zakusowi i dczo-gr.nizującym zapędom 
na jedyną kulturalno - wychowawczą placówkę 
młodzieży miejscowej ze strony sfer, powolancyh 
właśnie do pracy kulturalno - wychowawczej.

m e.

Czasopisma nadesłane.
„Ponowy" zeszyt 5-ty ukazał się w sprzedaży. 

Na treść jego składają się: d-ra M. Nałęcz-Dobro- 
wolskiego „Polskie tańce śmierci", d-ra St. Kołacz­
kowskiego „Tragiczność koncepcji tycia Wyspiań­
skiego", J . N. Millera „Poezja znakowania’' K. 
Irzykowskiego „Futurystyczny tapir" M. Trlir.za 
„Judasz Tetmajera w Reducie", E. Sasa „Grabarze 
polskiej muzyki".

STAN POGODY 
(według danych Państw. Iaslylułu Meteorolog.)

Rozkład ciśnienia nie uległ żądny ni zmianom 
zasadniczym; w Polsce panowała pogoda zmienna, 
deszcze, przeważnie krótkotrwale i  niewielkie, no­
towane w całej Pclace, tem peratura maogół doić 
niska, wynosiła o godz. 2 pp. w Pomuaniu 16*C, w 
Warszawie 18»C.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
\Waraemvie 21 °C, najniższa 14% w Zakopanem naj­
wyższa 18(l. najniższa 12°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym rlżraeważnie pogodnie, cieplej, słabe wia­
try zachód n© lub Idealne.

Badanie cen. Magistrat postanowił tytółem pró­
by zaangażować na przeciąg dwóch {miesięcy spe- 
©jtaibyeh konłrolerów ©en targowych, którzy będą 
sprawdzali otrzymywane przez Wydział statystycz­
ny od nadzorców' handlow ych <łam© o cenach rym- 
k o m .’li crtyikuów pierwszej p-.traeiby a w staim 
potrzeby, pirzeprowędzili samodzielne badania' cen. 
Jak wbdomOj ceny, zbierane przez aadzarców ham- 
diowyxh. stanowią między inoemi podstawowy ma- 
torjaj koniiisji d la  badania wzrostu drożyzny. IWpro- 
wadjnjąc obecną inowTscję, Magistrat przypuszcza,

rynkowych, łecz że uzyska również mategjał fak- 
tyrany, mogący służyć za podstawę do dalszego «- 
lepszania systemoi badian ia wzraetu drażyany. Na 
komtroferów będą angażowani przawaź ó© studen­
ci odpowiednio przygotowani, aby zebrany iw *eo 
sposób materjal posiadał! teikż© mauliiową, steitytSjją- 
czną wartość.

„ !
Lustracja lokali szk<Hnych. Magistrat asygnowial

sum ę iniiljona marek na wydatki, związane afejstm. 
cja lokali szkól powst&echn^ych, pnhtUcanydi 1 pry­
watnych, lokali ochron aniojskich i chederów, ce­
lem  opTorowaiiiite planowości sieci szkofnea, jak ffó- 
w.iicż w  celu zoirjeniowŁntasię, jaką iloóć daieci w 
wieku szkolnym będzie może* nmricścić w  dotych­
czas istniejących szkofech .powiszecfmych przy naj­
wyższym stopmóu zużytkowrarśa ich lokali. Lustra­
cja ima objąć 1500 izb szkolnych, a dokonana bę- 

i dzi© przez 83 lustratorów (studentów poMtecteikfl),
: którzy pracować będą pod1 'kierunkiem 5 ikstrukto. 
t rów 1 .pośród nauczycieli szikó! powszedmych.

N«we kursy kierowców samochodowych i 
ch»n>ków trakforowych w YMCA. Zarząd 
kterowców samochodowych YAFCA. komunikuj©, ż« 
dnia 25 /Lipca r. b. zostaną otwarte cxrcve równole­
gło 4-miesiLęczne kursy ranne i  wieczorowe (9—11, 
11—1, 5—7, 7—9). Jednocześnie zostaną otwarte 

i now© rów-rroległe ranne i  wieczorowe kuray szkoły 
medhaeków traktorowych YMCA.

Zapisy wr YMCA. (Okóihiik 9) codzienni© od g. 
10 rano do 10 wiecz. ,

I-Sza orjontecyjna wystawa ceramiczna. W
! Ewią-dru z przygotowaniami do .międzynarodowej 
j wystawy satok dekoracyjnych w (Paryżu 1924 r.. 
j. urządzona będzie w listopada;© b. r. w gmachu Za- 
j chęty Satwk Pięknych w ’Warszawie pierwsza 0- 

r.;en!tao>jna wjslawa ceramiczna. ZcYgmiaowani^ 
jej -/.ostało powierzeń© gruipi© art.-pfcRtyków „Świt", 
Program wystawy został już Oipraeowasny i roaeste- 
my. Po wsŁalki© iidormacje należy zgłaszać się pod 
adresem: ,,Swit“ . cgród zoologicany w 'Pozcamiu 
(preoes St. Jegmina).

Wystawa szkiców architcktonicznrcli Wystww®
sskiców nrcłi'11 c-ktouicznych z wyeiocakf studentów 
archijteiktury do Fr.-rrji bodzi© otwarta w ciągu op ­
os* b. r. ocdzlenni'© od g. 3 —9  wlecz, w gmachu To- 
waraystwa Miłośników Hastorji (Rynek Starego Mia­
sta 31).



6 „ R O B O T N I K " ,  sobota, 1 lipca 1922 r. Nr. 176

Potaka na międżynarotdwwej wystawie defcora- 
ryioaj w Paryżu. W daaBcti 14 i 16 caerwęa w i>e- 
jpantaimenaie Sahilri w Warszawie odibyla sóę kweuń- 
Bja oeeny projektów arohńtoktamęznydh działu pol- 
skdwgo >na wystawie sztuk dekoracyjnych <vr 'Paryżu 
•w 1924 r., nadesłanych na skutek odezwy feomkuir- 
sowej gem. delegata polskiego. Z 7-mii u nadiesto- 
■rryoh prac (cztery z Warszawy, trzy z Krakowa) za- 
IsujMiomo po 200.000 mik. sześć projektów, których 
autorami są pp. arch. Dygat (rys. Hemmoberg), Jó­
zef Czajkowski, Karol Tiehy z Warszawy i archi­
tekci Franciszek Mączyńsiki, Karol Stryjeńska i  Ste­
fan Żeleński z Krakowa.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
Miejskiej odbędzie się daiś o godz. 7 wiecz, wi saM 
obiad Rady.

Jazda na gapę. Po-dróżni na stacji Końskie wy­
słali do miuiaitira kolei depeszę, że 27 czerwicą do 
pociągu zbiorowego, idącego w stronę Skamżyislca 
na st. Końskie, sl użiba pociągu zabrała powracają­
cych kilkanaście osób z jarmarku bez wykupienia 
błeWw. Na interpelację pasażerów shiżba odpo­
wiedziała arogancko, aby nie mieszano się do jej 
czynności,

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyf o kwostji żydowskiej. Dziś o godz, 8 w. 

w Tow, Hygjemicznem. Karowa 31, odbędzie się 
wdeflki odczyt dyskusyjny, poświęcony tewegłjj, ży­
dowskiej. Przemawiać będą posloyrie sejmowi, tb- 
dni nwejecy, literaci itd. Bilety zawczasu nabywać 
można w  ,-Składnicy'* (MarszaIk. 343) i  w ^Książ­
ce" (Hoża 17, róg Kruczej). (

Z T-wa Gniazd Sierocych. Dnia 5 lipca o g. 7 
wlecz, odbędzie się w lokalu Gniazd Sierocych 
(Warszawa uL ,Wilcza 2) zebranie Komitetu Rzą­
dzącego TGS.
WYCIECZKI I  ZABAWY.

Polskie Akad. Stowa.r* ,,Znaj świat-4 podaje 
do wiadomości uczestników wycieczki, że wyjazd 
a iVV®rss3Avy. z  przyczy.j niezależnych od kierowndc- 
twa, został odożemy. Dziś o godz. 5 pp. w fckaiu 
,.Klubu Akadeimiczek" (Marszałkowska 97a1) odbę- 
dzto srlę zebranie informacyjne, na którorn wyja­
śnione będą przyczyny opóźnienia wyjazdu, jak ró- 
'wnaPż pozostałe kwestje, związane z wycieczką.

Wycieczka do Wschndcicj Mafopolsld, na Po­
doła i Wołyń. Komisja iWyolecztowa Kola Akade­
mickiego Krajoznawczego urządza w dniach od 17 
łiipca do 3 sierpnia r. b. wyciec.żlcę dlo iWschodiniej 
Małopolski, ma Podole i  .Wołyń. Prowadzi kcH. SL 
jłotkenski, Dilefy i infonmstcje w lokalu Kolia (Nowy 
•wifft 21) od godz. 7 do 9 wiecz.

Wyc'eczka do Anlna — sprostowanie. Wyjazd 
ze stacji Most de Amóraa wycieczki pracowników E- 
Tefórowwi Wartsaawskiej nastąpi o godz 7.30 pumk- 
tuaiaie, nie zaś o 8-ej, jak byió podane popraedaio.

WYPADKI.
(tal) TTjęcie złodziejki z łupem. Na głi.niamlkach, 

od strony w). Ohocimsitiej. patrolujący poster uniko­
wy Anton! Sobocfeo s 16 kamisarjałui zatrzymał ko.

niosącą t'omok, zaiwżerajacy 3 dywany, obuirS. 
Berwetfct i* bieliznę, wartości 500.000 mik.. Jak u- 
atakooo. zalrzymema ©omditika IBondairemko (oćgdzie 
ueimeldowajtR) jest Batwodbwą aSodziejką i rzeczy 
o skradła z  imtesakaniB Jadwigi Wktigierowiei przy 
J. Cbowawktej 10. Rzeczy zwrócono posHkodowa- 
«B- . . y

(ta) Z»m»eii «nm«bójczy. W ogrodaće Saskim 
t-łrtnl Władyslitw Romanowski, rebotaik CWspoi­

na 34) w oefliu acmabó jcsyrm napił się ługu. Despe­
rat* w stawie cyaki-m praewoiaSo (Pogotowi© do 
^zpttaia św. Rocha.

(ort) Wypadek ft-amwajo-wy. Nb ni. Woteflriej, 
przed domem na-. 38 acecaia uderaomia praez etek- 
trowóz liujji w . 11 Katarzyna Krzemińska a© wsi 
Cioty gm. Odotemy, przyćzem została ogólni© po-

tłucoorod. Pedietfarrt przewiózł iRraamińską dto szpi­
tala św. 'Ducha,

(tm.) Pożar. Przy ul. Twardej 1, w' suterynti© w 
pietanai, z powodu krótkiego spięcia przewodników 
elektrycznych wyiaikt pożar. Ogień przedostał się 
praez sufit piekarni do mieszkania na I piętrze, 
zajmowanego przez Tygelmana, gdizi© spaliły 
firanki. Mirowski oddział straży pożar ugasił w za­
rodku.

(/mi) Zatrucie gazem. iW doimiu nr. 55a przy ud. 
Twardej w mieszkaniu Marjama Skopińsfóego za­
truła sie gazem świetlnym ly-fetnia Jadwiga Nó- 
■wadka z Poznania. Po udzieleniu pierwszej pomo­
cy przez lekarza Pogotowia, zatrutą .przewieziono 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

(ml) Zatrzymanie wyrodnej matki. (Poste,ramka,. 
wy 4 komisiaijatu Girasaewiicz zatrzymali Marlę Bocz- 
ikowistką, służącą z Lulhlimia, która UG'fowaVa podrzu­
cić 3-miiesięczn© dziecko p'ci meskLej. 'Dziecko to 
z oełabienia i wycieńezeinda zimiarlo w bomiisa'rjiaoie.

(im) Zwłoki dziecka w kąpieli. W jednym a nu­
merów- zakładu kąpielowego pray id. Książęcej' 4 
numierowy Izydor Roęłt.ń znalazł imiięday rurami 
pod wammą z wtoki daieclra, .mającego Iciiloa dni. PM  
dziieeka nie można było ustalić z powodu rożldadu 
trupa i  pogryzienia go przez grasujące tam szczu­
ry. Kto był sprawcą po'drzueeitsia.—nie ustalono.

. (m!) Złodzieje w Zielonce. .Nocy wczorcijszej 
miewytoryci złodziej© ,po drabim© dośtałi tńę pnzea 
okno I piętra do mieszkania, zajmowanego przez 
maiszynistę kolei ,Wi rdeńsktoj. Bulejekiago, w, willi 
Zajlkowsfciego w Zielonce i ’skradli domowudcoim 
wwystkie ubrania i biefiznę damską i męską, trik, 
że letnicy praez cały dzień nie mogli’wyjść z miesz- 
kaniia, dopóki nie dostarczono im nowej, najinie- 
pbędtóejszej części garderoby.

Morderstwo. Miesżkańcy wsi Nowa-Wleś pow. 
Słońskiego, M:ecsy©law Milewski i  Jain-M&rjan ^  
druicha. zakochali się w jednej dzieweziymie. Milew­
ski postanowili za wszelką cenę zg’adaic ze świata 
swego przeciwnika i w tyin oelu zaczaiwszy s  ę  o- 
negdBij <na niego z siekierą, przypilnowiał kiedjr ton 
wracał z wizyty od ukochanej i zamordował go. sam 
zaś usiłował ratować się ucteiraaką, tocz został 'Schwy­
tany i osadzony w areszcie.

Aresz(°wanie byłego komisarza 13 cyrkułu w 
Warszawie. ‘Wczoraj -sprowadzano z kresów do War­
szawy b. kom-lssinsa rosyjskiej policji, 13 cyrlcutu 
Gawrylowa z żoną i dwojgiem dzi-eoi, który pota, 
jamnd© przedostać się z V-iwdopji na tarylcrjum 
RzeczĄtpospoltej Potok tej. W roku zeszłym pisma 
tutejsze podały wzmiankę o raekomoni rozstrzela­
niu Gawry’owai przez 'bolszewików, ityinozasoim' Ga- 
WTyfow cały czats s'uiży4 u bolszewików -i toraa. za- 
ćęsteiwiszy za Warszawą, przedostał się do tFotold 
wraz, z roclzimą. Osadzona go w areszcie coffifcrafciym 
w ceto odesłania z powirotom do Sowtdeipji.

Z  s a d ó w ,
I

Sprawa mjra Mrysocki«go i iu. w Sądzie Najwyższym.
Głośna w j>. z. sprawa majora Józefa Wysoc­

kiego i por, Zyginninta Mysorowicza, asłcarżonych 
o niepra-wną apraedaaj s-mochodiu wo'fikowego p. E- 
dwiairdowi Bersonowi; była wczoraj przed-miiotem 
ponownego rozpoznania w; Sądzi© N. wojskowym.

Wyrokiem 1 instancji oslrarżeni skazanii zo­
stali na wydalenie z wojska, ■ utratę praw i kairę 
Śmierci praez roz3 tTzelau.e.

Rozprawom, przy udział© sędziów gen-. Gej- 
feMia f puli. Rzymowskiego praewodłiiczyf gen. 5ta- 
cbaijasiewlcz, oskarżał pułk. SzuiLborski. Wywody 
sfcsrgii. popjeralri adwokaci Hofman, i Śwresz&wsiki.’

Po kilkugodzinnych rozprawach Sąd Najwyż­
szy wojskowy- wyrok uchylił i  pofec-ił sprawę ,roz- 
pGZBCĆ powlórnie.

Roapra-wy, ze względu na tajeiminr'ce wojsikowe, 
odbywały się przy drzwiach zamiknięty-ah.

Przyw|asw*enie sum skarbowych.
W preedostentaLm dniu rozpraw sądowych w 

aprawto mjra Michała Sawickiego zeznawał poww-. 
teny przez obronę pułk. Skrzyński, wiceprezes ka­
pituły „Virttpti Milli'tairi,‘. dając stoazególową ctoral?^ 
terystykę oaotoy cekaraonego w duchu dłań korzyst­
nym- (Przytaczając ołroKcznońci, dotycząc© stanu ma. 
jątkowego oskarżomego. świadek dodaje, że o po- 
siadaniu pnsezeń -majątku mieriKihoimiego i rucjK)- 
tae®) w postaci różnych cennyicto iptraedimiioliów —

slysaat jen® odi osób traeoich. Wogóto — mówi — 
jest to całowietk niezły, ale lekkomyślny; poaialom 
go 7. czasów stluźtoy w anmj'i rosyjskiej.

P-raestuchano następnie świadka-Kuromana, po- 
ruczmika rezeitw-y, który na wiadtomość o. irozipoczy- 
aająeym się prooesi-e Sawickiego -uiważat z* wskra- 
ean© zgłosić -się do Sądu z dobrej woli. by diać 
świadectwo prawdzie. Źeznaje on, że -major S. ja­
ko człowiek żoaaty I dzietny, nie postępowa! -ho­
norowo: żon-ę aietylko zaiii-edlbal i opuścał, a-l© od- 
otówiił jej środków na utrzymatae, wipędizając ją w 
niedostiatek. abeon-ie prowadzi ona proces przeciw­
ko mężowi o alimenty.

Cale zeznanie świadka jest jakby drugim ak­
tom oskarżenia, w kfórom mjr. S. przedstawiony 
jest w świetle -b. ujemiu-emi.

Tu przewód n-icziacy ppułk. Orski odczytuje ze- 
zuiamia m© stawających do Sądu świadków w- &z- 
bi© akolo 100, przy pomocy których zestawia ra- 
chiuai'kciw-o. i-1© oskarżony faktyczni© pobrał p.enię- 
dzy za danego konia, ile zaś w istocie wykazał. Z ze­
st wień tych wypadają przeważni© różnice ma im©- 
fcorayść kasy aa-rządu wojskowego. _ . ,

Oskarżony zabiera głos. przyznając, że św-iado- 
miie wykazywał niektóre nieprawdriiwe pozycje.

iW tym czasie ma tle -raihuin-kowKilści pomiędzy 
praewcdm-czącym i obrońcą oikantonego (adw. z»- 
czyfelci-m) powstaje, wywołując wśród audytpiifnni 
duże wrażenie, zatarg, i to nte [fto raz pierwszy, w 
•tej sprawie. Ositatecrmi© pis^wiiicicasRy. z powodu 
Pbrażliwycih wyrażeń, użytych pad adreBem fiądu— 
-udziela obrońcy dyscypliinanneij nagany, którą po­
leca wciągnąć do protok-ultt jmsteiiseeuiifi, postana- 
-wiają© zanaze-m ziaw-iiad-omic <© nóg flfżn. 9pr. :Woj- 
Skowych

jWniosek obrońcy -© puraasiiciteiiiiu w' charakfo* 
i-zio świadka ged. RybiSśkiego. Sąd1 odrauca. z -uwa­
gi na -tdj że świadek ten ipowolaany, zosteł d-fa- stwd-er. 
dzm-'a o-abistoiści, ustalonych już w zeanaai'lu- pułk. 
Skrzyńskiego.

Zdiamii-em raeczozinaiwiców leikaizy- psychiatrów’: 
ardiynaita szpitaila Ujaadowstó-egó d--ra Nelikeria i dr. 
iKałiino-w-sfbiego, oskarżony- major Sawicki jest umy­
słowo zdrów i  w czasie popeliniemia inikrymi-nowa- 
uycfa nlu czynów zrozumiał istotę -1 znaczeuto tych 
czynów. Sku.iki odmiesionęj swego czasu kontuzji 
pod postacią uerwiicy ,urazowej, mogą być uwzglę­
dnianie w stosunku do ewentualnego niedbalęaj* u- 
Tzęd-owiainja w Jasienicy i  w staśucku do odturazaF 
tuietytkafooiścl eto'a wój-fe, Sulejewiśkiiego — jdi» 
okoliczność łagodząca.

iDai-siejsze pos-'edzemie poświęcono będzis joast- 
mó-w.ien-i-oim -stron.

W.froik ĘpodaŁewm®- jest daife wnłsssOTeni, •
,  , -

Teatr i Muzykii
TEATR IM. BOGUSŁAWbKYLCO.

„Dzierżawca z  Ołesiowa" P rzybylskiej^

Nieustanny śmiech na widowni i żywe oklaska 
były aż nadto wyraźnym dowodem, iż sztuka ta, 
wznawiana po wielekroć, może zawsze liczyć na 
powodzenie. Trudno rzeczywiście pisać o niej kry­
tycznie. Należy bowiem do komedji rozbrajających 
swoją naiwnością i prostotą zarówno budowy jak 
ł tematu.

Lubimy francuskie wykwintne, błyskotliwe 
sztuki, ale nie możemy się oprzeć urokowi swojsko- 
ści, jaki bije ze sceny. Nie sposób oczywiście trak­
tować tej komedji dzisiaj — jako życiowej — ale 
z przyjemnością zagłękić się można w obserwacji 
minionych typów i minionego życia.

Zaścianek polski u Przybylskiego przedstawia 
się w najbardziej poetycznej i wdzięcznej szacie. 
Ideały są tam tak proste, a niemniej tak miłe, że 
mimowołi budzą sympatję. Nawet „moralizowanie" 
aczkolwiek, gęsto przeplata właściwą treść utworu, 
wychodzi nie rażąco, i nieraz trafnie. Najtrafniej­
sze są typy. Wszystkie żyją — to nie literatura, nie 
papierowe wycinanki, ale prawdziwi ludzie. Nawet 
postacie charakterystyczne, chociaż egruba tylko 
ociosane, nie rażą przejaskrawieniem.

Staranna reżyser ja, umiejętne wykorzystanie 
sytuacji komicznych i gra inteligentna głównych 
bohaterów zapewniają powodzenie komedji. Nale­
żałoby tylko zwrócić uwagę na osoby drugorzędne,

których gra, zbyt amatorska, razi, zwłaszcza w ze­
stawieniu. * łka.

TEATR MAŁY.
„Głuszec", komedia w 3 aktach Krzywoszewskiego.

Krzywoszewski lubi się śmiać i lubi by się 
śmiano — widać to ze wznowionej w teatrze Ma­
łym komedji. Inna rzecz, że śmiech ten nie jest 
szczery, ani serdeczny — tak śmieje się wykwintny 
pan z „prowincjałów", lub znudzony szczęściem 
wybraniec losu z ludzi „nieudanych". Śmieje się 
wymuszenie, ironicznie — zblazowanie, mimo po­
zorów młodości.

Niezależnie jednak od tego, sztuka jest napi­
sana żywo i nadzwyCZaj scenicznie. Akcja toczy się 
szybko, niema czasu na znudzenie.

Rzecz dzieje się na prowincji, gdzieś koło Lu­
blina. W domu profesora i - pretendenta na poetę 
chowa się dziewczątko, którego winą zasadniczą 
tost to, że nie urodziła się chłopcem. Taki już los 
łych córek, że nikt ich nie chce naogół, a tern smut­
niejszy fos córki, na którą chce łożyć bogaty wu- 
lasz&k (ńafciany), o' ifc będzie synem. Wobec tak 
ważnej przyczyny z dziewczyny robi się chłopak— 
Przynajmniej na fotografji, którą co rok, jako świa­
dectwo posyła się opiekunowi. Nie byłoby żadnych 
następstw przykrych tego fałszowania, gdyby temu 
właśnie naftowemu panu nie spodobało się raptem 
zjawić w Polsce (i to jeszcze samochodem wprost 
z Rumunji). Sytuacja się pogarsza i nad głową’ oj­
ca nieudanego syna, jako też jego siostry — i jej' 
ideału lekarza zawisa chmura, lada chwila burzą 
grożąca. Ach, co za ambaras, tembardziej, że rumuń­
ski kuzynek jest gwałtowny i o byle co robi awan­
tury. Naturalnie (jak to zawsze bywa w kcmedjach) 
wszystko kończy się Pomyślnie — i wujcio z wv 
chowanicą, ale już prtebraną w. „długie szaty" - -  
stwarzają czułą i zakochaną parę.

Typy charakterystyczne może rażą nieco Jbyt- 
aumn przejaskrawienie*), ale naogół postacie są 
Kar^anwane wyraźnie, choć sztychowo. Autor nie 
mllfębai się w ich przeżycia psychologiczne, nic 
śłtoro dać subtelnego ich rysunku. Byle w akcji 
Masły udaiał żywy i czynny — mogą nic myśleć i 
mre caulk !

Gouna) sztukę bardto dobrze. P.P. Brydzyńska, 
©&lło, Pawłowska, Feriner i Grabowski wywiązali 
»ię ze swych ról znakotnicic. Pan Siemaszko prze- 
szarżował swoją rolę, lo samo powiedzieć można 
o p. Gawlikowskim i Niwińskim, patrząc na nich, 
nie sposób nie mieć wriżenia sztuczności., łka

Trotr Wiolki. ifcc s „Haika".
Teatr Rozmaitości. !>eś  „Maria Stoa-rt“.
Teatr Polski. Dziś „Górą serc©1,4.
Teatr Reduta. \yiĄ  „JudaszT,
Teatr Mały. Dziń ,.Gł-usw*i‘.
Teatr N»w®śtł. Dziś „Ksćeśn* CzBirdoszka**.
Teatr K“mcd|a. Dłiś ,..Wilkołak'*, 

poli-tvl'a'*1 T*®® -Wojna z żo-iwmii** i „Oj •*
Teatr Powflfedhny. premiera ametodraime

^  „Sierota i -morderca"'.
. Wyafopjr A. P a a z t - ’

A. Pro.-
Początek fe
Z opory p*ż

op^ry pozBańsłśea
sltty oporowej tosrt. ,a
równik artystyrauy \ .« „Voacs-o««
prał. Piotr Staramz v
®ry sezon operowy 1922(23 r. 'oapoc,,*. l
wraeśnśa. Na ifflaogarac: jo© rr-Jowriefcio '-.ybramo «v 
per? .'WTadyslawH Zel-eńs) ■- - ,,F ra*a«ł Wal-VerawP-

Spro-tnw*ni«_ (VV© wczorajszem sprgwogdanHB 
z Pńpisu Konsorwaitorrjuun wydruk-owano hfędató 
naizw.sko pp. Turezyńakiej i Przybylskiej .Tarrayó-
ska, Pirzybulsto » i ojxuss®czo-o podpis ,J .  R.‘*

Baczność! nie przepłacając m ożna m leć w ielką w y g o d ą-tan ie j niż w szę­
dzie, w szelką g ard ero b ą  m ęską, najlepszego  g a tu n k u

S z . S z y k m a n  

W aliców 12 (front) N A  R A T Y !
FAŁCSZPONY PAWIA 38 

m .  1 7 .

ZĘBY
sztuczne -

Korony, mostki, przeróbka starych zę­
bów. Reparacje na poczekaniu. Ro- 
beta solidna. Przy pracowni gabinet 
Lekarsko-dantystyczny. N ieza m o ż­
nym  u s tę p s tw o . Żelazna 55. Wej­

ście z Łuckiej 2, m. 8.

O g ł o s z e n i e ,
Sąd pokoju 1 o kr. w Sokółce ogłasza że mieszk. wsi Bil- 

miny gm. Odelsk, Kazimierz Sarosiek, za zadanie nadmiernych cen 
za owies, wyrokiem Sądu lutej zego z dnia 24 maja r. b. na mocy 
a r t  19 ustawy z dnia 2 lipca 1922 o zwalczaniu lichwy wojennej, 
został skazany na 2,000 mk. grzywny i na uiszczenie mk, 200 
opłat sądowych
Sokółka, d. 24 czerwca 1922 r. Nr. 495|22. *

Sędzia Pokoju (—)
Sekretarz Sądu (—)

Dr. m3i] A.

NA RATY
Ubrania i P a lla  
Ł ę s k ie ,  D am skie i Dlietlp 
G o t o w e  i n a  CIbsfalunek
z najlepszych m aterjałów  KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH. W ykonanie pierw szorzędne poleca

„ C e n t r o p o l “  w Warszawie.
u l .  D ł u g a  1 9 ,  t e h  5 0 3 - 6 3 .

Chor. w e n e r y c z n e  i sk ó r n e .  
Przyjmuję od 2—3 I 5—7. S ien ­
k ie w ic z a  12, m . 3 0 , t .  73*08.

Or; F. R O m m lek. asvst. 
szpit św. 

Łazarza Chor, skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Or. I. HLtWSd Jpowróclt. 
Choroby skór­

ne i weneryczne. Furmańska 9 
m. 4, tel. 135- -’3, 3-ci dom od,Ka­

rowej. Od 5—7 pp.

L IEE8S0K S fc
od 10 do 1 1 od 3 do 7. 

W olsk a  34 , m . 5, li-gie piętro.

Dr. mod. DUBR0W1GZ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W spó lna  52, tel. 141-05. Chor. 
wener., skóry I kosmetyka do LO 

rano i od 5 — 7.

Dr. med. Feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

ZAGRA- |  
:ca Firm a |

mie, 1

miesięcznie lub tygod­
niowo okrycia i kostjum y 

dam skie.
Leszno 2 7 ,  m. 2 5 ,  telefon  403-88.

(V in-ó-v is k o śc io ła ) .

fia r a f f

NA RATYI
Tanio i elegancko może się ubierać każdy w pracowni u b i o r ó w  

i męskich i damskich
N T . S O B O L .

W a rsza w . ,  L eszn o  73 m. i. T el. 223-42 .
UWRGfl: Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. i krajowych.

B a j ę  n a  r a t y -
m iesięcznie lub tygodniow o ubiory męskie i okrycia 
damskie. M agazyn ubiorów m ęskich i okryć d am ­

skich D. Boóko, Elektoralna 45. Telefon 511-45.

I astaszłniii nnaii^.
8"* n ¥ Sprawę załatwiono

P A całkowicie w obto
ności świadka. Numer odbiorcj 
zanotowano (i).

Grały S7:'.n5klr.,J
borze oraz płyty najnowszych rtd 
grań poleca po cenach najnii 
szych Feigenbaum, Bielańska 1

gazowe i gwintc 
wniki Whirworlhj 

najtaniej sprzedaje Poznańa-i 
Marszałkowska 72.
—■*'■■■—' ' ' - —• ——S

rozmaite solidnej roba) 
wielki wybór. Wyprzedi. 

ję najtaniej. Szpitalna 4.

w y b ó r  skromnych, 
kwintnych. Ceny rzeczy 

wiście bezkonkurencyjne, prósz 
sprawdzić. Płac Aleksandra 13 >6 
Żórawiej.

sztucz- 75IV H
ne iClJl P3i

nlebienia korony, mostki, repiu 
cja w przeciągu 2 godzin w)™* 
nywa punktualnie sumiennie p 
cenach przystępnych Laboratoi 
jum Zębów sztucznych H. Ratusj 
niak Leszno 36. Uwaga! N-g
brama ll-głe piętro mieszk. <®-

ni nim

na iłtyi
m. 29.

Okrycia
damskie.

Kostjom 
Złota |

mandolinie, skrsit 
cach lekcje gry 

sadniczej. Niecała 10—13.
 j.

Nr. 19.

Wybór wielki. Hurt i 
Detal. Jerozolimska

QJiifii zg*ane połamane kupuje 
n j f l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie równitż do reparacji wszel- 
kię instrumenty muzyczne. Fei. 
genbaum, Bieleńska 1.

Potfzeliay
Targowa 38.

chłopiec do pracow­
ni Ortopedycznej

Kozwlszaiij zadań Rybkina, 
Michalskiego - Za­

krzewskiego, Okulicza. Klonow­
skiego, Bohuszewięza. Witwińskie- 
go, Sianożęckiego (fizyka), tło- 
maczenle z łaciny; krytyka lite­
ratury polskiej, skróty z historji. 
Wydawnictwa księgarni Wajnera, 
Bielańska 5. (l-sze piętro.front). 
Na żądanie katalog.

sonniE eleganckie i codzienne, 
płaszcze jedwab- 

stjumy najmodniejsze w 
stkich kolorach wobec, 
cego się sezonu wyprze 
po własnej cenie. Br. UnKi 
Hoża 5 4 -2 , tel. 121-71.

„Staufera" r a ­
niej sprzeda 

znański. Marszałkowska 72
SmatowDke

lepiki*
bardziej uszkodzonych) repa 
tania, gwarancja roczna. .Ki 
na”, Nowy-Swlat 10. Telr 
140-58.

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7 Wydawca: Rada Nacz. P. P. S.


